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Rocznik X.
Nowa Reforma" w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  N iedziel i Św iąt uroczystych 

P r e n w m e r a t a  w y n t s l :  
rocmie:

Na jp.owineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
W m i e j s c u ...........................................
Do W/och, Prancyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, T uroji i innych krajów
Pajedynozy numer kobztnje 1 0  oentiw, z przesyłką pocztową 1 3  centów.

P renum erat*  p rzy jm u je  bit ty lko  za ca ły  miesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumerat: i ogtosz< nia (inseraty) uprasza się nad- 
nyłać franco do Administraoyi N^wej R t formy w Krakowie — Listy reklamacyjne -tńeopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej — Listów nie frankowanych nie przyjmuje się.
R ę k o p isrn ó u i n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw r a c a .

A d r e s  K e d n k c y i  t  A d z u i i k i s t r a c y t : U l i c a  ó w . J a n a  S r .  l i t .

rocznie: półrocznie: kwartalnie: mtebięoznio;
24 z i. w. a 12 zł. w. a 6 zł. w. a. 2 i t .  w. a.
28 „ „ 14 , „ 2 1 • 2 „ Su t.
20 „ „ lo  „ n ^ u » 1 „ 80 et.

32 „ „ 16 n n 8 , „ 3 „ ,

N O W A z a m i e j s c o w i  : Administracya „A owej Reformy' i wszystkie urzędy pocztowo: m l e j i
w ą :  Administracya „Nowej Reformi". — Mugaryn nowości F. A. Grigara i Głżwua trafika 
w Rynku. -  C. k. krakowskie konces. tiuro  (Ig, H en ) Plac Maryacki, 9. — Laude1 Ł  bnidew iot 
w Sukiennicach. — Handel J. Bajera przy ul. Grodzkiej. — O g ł o s z e n i u  (in o en tj) pnyjmige 
Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy ra i 10 ot., ta  
każdy następnj raz po 5 cent. — O g ł o s z e i i n  o „Nowej Me formy “ (prospektu, cyrknlane, 
ogłoszenia itp.) nrzyjmuje się za cenę 1 złr. id 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 60 eent. 
od 100 egzem, dla miejscowych preni m iratorów. — Należytość uprasza się n a p r z ó d  naoeała 
przekazem pocztowym. — O g ł o s z e n i a  1 p r c n * 'u i e r » " ( “ przyjmują: We L w o w i e  Biaro 
dzienników, Ludwik Plohn, ulica K arda Ludwika, 11 — W T a r n o w i e  Agencya cD.lemdkói. 
Józefa Pisza — W R z f j z o i  i t  księgarnia J. A. Pellara. — W P r z e m y f i l u  B Dofko 
ski i Spółka. — W T a r n o p o l u  księgarnia L. Gileezko. — W W i e d n i u  pp. Haaamstoii 
*  Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, B as/le ' i Wrosła 
wiu). — A. Oppelik, Stubenbastoi Nr. 2, R Mosse (tasżc w Berlinie, Hamburgu, lionaohian  
i 1> arymberdzc). — W P a r y  Au Księgarnia Luiemfcurgska Ś, rue des Grands Augnatina i Bo- 

eictó Mutuelk de PubliciA A. L o r e t t e ,  direeteur, Rue Caomartin 61.

Ciekawa odezwa.
W chw ili, gdy rząd pruski okazuje pew ną sk łon ­

ność do ustępstw  w system ie gcrm anizacyi szkol­
nictw a polskiego, ciekawym  jest objawem, że sa­
mi nauczyciele N iem cy, których z dalekich pro- 
w incyj zachodnich sprow adzono do ziem polskich, 
pozbyć się chcą niem iłej roli, jakiej nieopatrznie 
się podjęli. W iadomo że swojego czasu zarządziła 
p ruska adm inistracya oświaty istną  w ędrów kę 
nauczycie li: Niemców z prow incyj uadreriskieh  
przenoszono na posady w Księstwie Poznańskiein, 
Polaków przym usow o w ysełauo na zachodnie kresy 
N iem iec. Je d n i i drudzy  o d ertran i od sw ych kół 
rodzinnych, znaleźli się na ob czy źn ie ; p rzy p u ­
szczano jednak , że stosunkow o wysokie naddatki 
jakie za swoją misyę cywilizacyjną pobierali nau­
czyciele niem ieckiego pochodzenia, o sL d zą  im 
brak  ojczystego nieba. 0  Polaków-wygn& nców, 
zrujnow anych do tego m ateryaln ie przez p rzym u­
sowe przeniesien ie „w in teresie  służby“, n ik t się 
nie troszezył. Pokazuje się dzisiaj, że są pew ne 
uczucia, których nie zabija w człowieku, obdarzo­
nym  przecię tną bogdaj m iarą uczciwości, n a jb ar­
dziej solistyczne rozum ow anie o zadaniach po li­
tycznych rządu. Oi sam i N iem cy, którzy  zrazu tak 
ochoczo tłoczyli się na posady nauczycielskie do 
ziem polskich, czują obecnie, że w fałszywem  
znaleźli się położeniu, że m iejsce ich gdzieindziej 
a pow ołanie inne od tego, jak ie im adm inistracya 
oświaty zakreśliła

Schlcsischt Schtd Z tg  , organ nauczycieli ś lą ­
skich i poznańskich , zamieszcza odezwę n iezm ier­
nie ciekaw ą i charak terystyczną ze w zględu na 
system  germ anizacyjny  i obecne stosunki szkol­
ne w zaborze pruskim . Oto co pisze ten dzien ­
nik :

„Gdy przed  kilkn laty rozniosły dzienniki wia­
domość, że niem ieccy ąaucz^ciele, którzy pozw o­
lą się przenieść do dzielnic polskich, a m ianow i­
cie do prow incyi poznańskiej, o trzym ają od rzą­
du królew skiego osobny dodatek do pensyi 
w kwocie 300 m arek rocznie, opuściło wielu n a u ­
czycieli sw e strony rodzinne, aby w prow ineyach 
w schodnich  w śród najtrudn iejszych  w arunków  
wziąć udział w olbrzym iem  zadaniu gennanizacy i. 
Tym czasem  nauczyciele ci, z m ałem i tylko wyją­
tkam i, dudatku owego uie otrzym ali. P raca  w szko­
łach polskich je st zaś bardzo tru d n ą  i  uciążliw ą 
i w ym aga cułej siły i sprężystości m łodego nau ­
czyciela. A cóż dopiero nauka! Jakże  e lem en ta rną  
być m usi z dziećmi polskiem i! Ileż to cierpliw o­
ści po trzeba do^zw alczenia różnych przeszkód ! A  
za to wszystko nie może się nauczyciel taki spo­
dziew ać naw et podziękow ania ze strony  rodziców! 
Tak oni bowiem, jak w ogóle ludność cała uważa 
nauczycieli niem ieckich za wrogów i spogląda na 
nicli podejrzliw ym  wzrokiem . W kościele słyszą 
oni tylko kazania polskie, których nie znąią. N i­
gdy więc nie m ogą się nauczyciele ci czuć zado­
wolonym i i sw obodnym i, jak n siebie w domu. 
A w szelkie z a o i e g i ,  a b y  w y d o s t a ć  s i ę  z 
p r o w i n c y j  p o l s k i c h ,  rozbijają się o brak  u- 
przejm ości ze strony  rządu. Nauczyciele ci m uszą 
więc pozostać na miejscu, a m im o to nie m ogą 
zająć p ierw szych stanow isk przy szko ła ih  kilko- 
klasowych, ponieważ nauki religii po polskn udzie 
lać nie potrafią. W zdycham y też wszyscy do po­
w rotu do niem ieckich okolic naszych, aby z całą 
sw obodą i o< hoczosi ią podjąć się w ychow ania

i nauczania m łodzieży. Tu nigdy nie będziem y 
szczęśliwym i. Poniew aż zaś dziś rząd Polakom  
uczynić zam ierza daleko sięgające ustępstw a, uw a­
żam y chw ilę tę za stosowną, aby podjąć starania 
w celu uzyskania zezw olenia na pow rót do ojczy­
zny. A więc, niem ieccy nauczyciele prow incyi po­
znańskiej ! w ystosujm y w spólną petyeyę do m in i­
s tra  ośw iaty! Suam  cuiąae! A byłoby pożytecz- 
nem . aby w m etropolii prow incyi utw orzył się 
kom itet, któryby poczynił odpow if«Hiie k ro k i!“ 

Ciekawa ta odezw a zrozum iałą je s t bez w szel­
kich kom entarzy . S tw ierdza ona tylko to, eo już 
w ielokrotnie zaznaczyła prasa polska, że system  
germ anizacyjny w ydał dla cbn stron u jem ne r e ­
zu lta ty : niezadow olenie z jednej, rozczarowanie 
i rozgoryczenie z drugiej s tro n y ; dem oralizacya 
szkoły, zniechęcenie do życia i społeczeństw a. — 
Sam i nauczyciele niem ieccy, narzędzia g e n n a n i­
zacyi, brzydzą się tym  s\S ternem  i próżno w zdy­
chają do wolności. Co za nauka dla popleczni­
ków germ anizacy*f
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VIII. Walne Zgromadzenie Towarzyttwa 
nauczycieli szkół wyższych we Lwowie.

L w ó w ,  18 maja.
(T .) Na zjazd tegoroczny przybyli liczni zamiejscowi 

członkowie, g łów nie z Galicyi w schodniej. Po n a ­
bożeństw ie, odpraw ionem  o godzinie 9 na in ten- 
cyę zjazdu w katedrze, zgrom adzili się uczestnicy 
na p ierw sze posiedzenie w sali ratuszow ej. P osie­
dzenie naznaczono na godzinę 12, ponieważ n a­
m iestnik i m arszałek  krajow y dopiero po nabo­
żeństw ie uroczystem  w pierw szy dzień Św iąt Z ie­
lonych, corocznie w katedrze odpraw ianem , p rzy­
być p rzyrzek li na zgrom adzenie. N ie było nie 
stety  ani nam iestn ika ani marszałka, ponieważ w 
spraw ach  urzędow ych ze Lw ow a wyjechać byli 
zm uszeni. N atom iast zaszczycili posiedzenie obe­
cnością swoją wszyscy członkow ie Rady szkolnej 
krajowej z w iceprezydentem  p. dr. Bobrzyńskini 
na czele. Poniew aż rów nocześnie odbyw ała się 
uroczystość na strzeln icy  miejskiej, nie m ógł ta ­
kże p rezy d en t m iasta powitać gości.

Posiedzenie zagaił prezes T ow aizystw a, profesor 
un iw ersy te tu  lw ow skiego d r. P i  ę t a k  podniosłem  
przem ów ieniem ,' w którem  skreślił działalność To 
w arzystw a w ubiegłym  roku, i do dalszej pracy 
zachęcał. Podajem y najważniejsze ustępy  lego p rze ­
m ówienia. W ażne zagadnienia, odnoszące się do 
wychowania, były przedm ioiem  troskliw ości Tow a­
rzystw a i cen tralnego  w ydziału także w ubiegłym  
roku. N ajw ażniejszą spraw ą pod w zględem  w jeho- 
wawczym  i narodow ym , podniesieniem  nauki ję ­
zyka polski »go, zajm owało się Tow arzystw o g o r­
liwie od pierw szej chwili swego istnienia, a w u- 
biegłym  roku przed łożył wydział, w m yśl uchw ał 
poprzeduich  zjazdów, Radzie szkolnej m em oryał 
w tej spraw ie, wynik dojrzałej rozwagi, owoc wie­
dzy nauczycielstw a. M imo pieczołowitości Rady 
szkolnej i gorliw ych zabiegów nauczycielstw a, uie 
łatw o podnieść język ojczysty do nieskażonej czy­
stości, nie łatw o w yplenić to, co przez długie 
lata miało czas głęboko się zakorzenić. Lecz cel tak 
szlachetny godzien je st jak najw iększych trudów, a 
jego spełn ien ie sow itą będzie za w yłożone staran ia 
nagrodą. Pom ocniczym  środkiem  do dźw ignięcia 
nauki języka ojczystego pow inna być lek tu ra dom owa

uczniów, d la tego  zam ierza Tow arzystw o rozbudzić* 
w m łodzieży m iłość ojczystego języka przez w y­
daw anie arcydzieł litera tu ry  polskiej opatrzonych 
stosow nem i w stępam i i objaśnieniam i. P iriw sze  
tomiki tego w ydaw nictw a są już pod prasą. W y­
trącenie z rąk  młodzieży dzieł tru jących  duszę, 
przez dzieła w yborowo pod w zględem  treści, fo r­
my i języka, będzie skutecznym  środkiem  do za­
m ierzonego celu, oehfoni od skażenia i język i d u ­
szę. ;

ana log iczny  cel, dźwignięcie nauki języka me 
mieckiego, w ażuego dla nas ze w zględu na p ra ­
ktykę życia, m a zam ierzone w ydaw nictw o aieydzieł 
literatu ry  niem ieckiej.

Z czynności T ow arzystw a na zew nątrz nąjpod- 
nioślejszą był akt czci dla w ieszcza A dam a. W 
chwili, gdy spełniało  się gorące pragn ien ie w ie­
szcza, gdy  n a ró d 'S k ład a ł drogie jego zwłoki na 
ziemi ojczystej, w grobach  królew skich na W a ­
welu, postanow ił W ydział upam iętnić tę wzniosłą 
chw ilę w ieczystą fundacyą im ienia A dam a Mickie 
wicza, stw orzyć fundusz na w spieranie sieró t po 
profesorach szkół średn ich  i wyższych. Ze w szyst­
kich gron nauczycielskich nap ływ ały  skrom ne, 
do możności dających zastosowane, datki, a już 
w przyszłym  roku fundacya wejdzie w życie, chw i­
lowo oczywiście na m ałe rozm iary.

W  ostatnich latach stały  się szkoły przedm  o- 
tem pieczołowitości władz rządow ych. Rada szkol­
na krajow a rozw inęła za in ic ja ty w ą nam iestnika, 
który od pierw szej chwili sw ych rządów  szkol­
nictwo życzliwą otoczył opieką, w kilku k ie ru n ­
kach skuteczną działalność, popierała prace T o ­
w arzystw a w m iarę m ożności przychyln ie i u- 
w zględm ała życzenia T ow arzystw a zm ierzające do 
naprawy edukacji publicznej w ed ług  możności. 
Pow ołanie m ęża rozległej wiedzy, bystrego na 
spraw y kraju poglądu, na w iceprezydenta R a­
dy szkolnej krajowej, upraw nia do najlepszych 
dla szkół naszych nadziei. O t u c h ą  w i e l k ą  
n a p e ł n i a ć  n a s  p o w i n n o  z a j ę c i e  s i ę  
s p r a w ą w y c h o w a n i a p r z e z s e j m  k r  a j o- 
w y, który na szali postulatów  kraju złożył głos 
swói w i e l k i e j  w a g i .  To wszystko każe się 
spodziewać, że w niedalekiej przyszłości będzie 
m ogła szkoła spełniać skutecznie wszystkie te 
zadania, które « kłada na nią dzisiejszy stopień 
cywilizaeyi, ^ r z a p e w c i .  feycholH im n norm alny  
rozwó, duchow y i fizyczny, i w w ychow ankach 
sw ych dozwoli oglądać dojrzały owoc swych t r u ­
dów, pożytecznych członków społeczeństw a, p rzy ­
sposobionych dostatecznie do służby narodowej. 
Mając ten  cel na oku nie pow inno zrażać się 
nauczycielstw o żadnem i trudnościam i, ani brakiem  
uznania sDołeezenstwa. które go niekiedy spo ty ­
ka. Dla młodzieży niech pracuje nauczycielstw o 
nad w łasnem  udoskonaleniem , m łodzieży niech 
służy całeini siłam i dla dobra narodu (oklaski).

Po załatw ieniu zw yczajnych form alności, za­
wezwał przewodniczący profesora S o l e s k i e g o  
do um otyw ow ania wniosków W ydziału T ow arzy­
stw a i Koła krakowskiego w spraw ie wych iwa- 
uia fizycznego młodzieży Spraw ozdanie z bardzo 
gruntow nego refera tu  i z dysknsyi, która zajęła 
całe ranne i praw ie całe popołudniow e posiedzę 
nie odkładam y do drugiej korespondeneyi. W szyst­
kie wnioski został) uchw alone v raw ie bez zmiany.

W ieczorem  zgrom adzili się uczestnicy zjazdu 
w liczbie przeszło 100 na w spólną ucztę w sali 
kasyna m iejskiego. H onorow e m iejsca zajęli człon­
kowie T ow arzystw a: w iceprezydent Rady szkol­

nej dr. Dobrzyński, ezłonkow .e Rady szkolnej iD 
spektorow ie dr. Sam olewiez, dr. G erm an, L ew ic­
ki, członek Rady szkolnej dyrek to r szkoły realnej 
lwowskiej dr. G erstm an, p rezes T ow arzystw a dr. 
Piętak, w iceprezes prof. Sołtysik, profesorow ie 
uniw ersy te tu  dr. Radziszewski, dr. Ćw ikliński, dr. 
Szaraniew icz, dr. Ciesielski, kanonik kapituły 
lwowskiej ks. dr. Lenkiew icz, p rezes Koła k ra ­
kow skiego dr. Tom aszewski, dyrektorow ie g im oa 
zyów i starsi goście. S zereg  oricyalnyeh toastow  
rozpoczął p rezes T ow arzystw a toastem  n a  cześć 
nam iestnika, w iceprezes w niósł toast na cześć 
Rady szkolnej krajow ej w ręce dr. B obrzyńskie- 
go. D ługotrw ałe oklaski były ow acyą dla wice­
prezydenta, który w odpow iedzi wzn osi toast na 
pom yślność Towarzystwa. W  pięknem , pełnem  
g łębszych m yśli przem ów ieniu  nie szczędził T o ­
w arzystw u uznania za dotychczasow ą działa 'ność, 
zachęcał do w ytrw ania na obranej d rodze i w ska­
zał na ważny jeden cel, k tórego u rzeczyw istn ie­
niem  m ogło by się T ow arzystw o spraw ie szkol­
nictw a dobrze zasłużyć. Celem  tym  jest zbliże­
nie dom u i szkoły przez w ciąganie do Tow arzy­
stw a jak  największej liczby ludzi z poza sfer 
szkolnych i zachęcanie ich do bran ia  czynnego 
udziału w obradach K ół Posiedzenia Kół by ły ­
by najstosow niejszein m iejscem , gdzieby mogło 
nastąpić w zajem ne poznanie się nauczycieli szkół 
średn ich  i św iatłych ojców, gdzieby obustronne 
często słuszne żale z w idokiem  napraw y złego 
w ypow iedziane być mogły. A poniew aż g io u a  
nauczycieli szkół średn ich  skupiają w sobie spe- 
cyalistów  rozm aitych gałęzi wiedzy, zachęca pan 
w iceprezydent Koła do krzew ienia nauki w szer­
szych kołach inteligent-yi m iast p row incjonalnych  
przez naukow e o dczy^ . D r. Radziszew ski wuiósż 
toast n a  pom yślność Kół T ow arzystw a w ręce 
p rezesa krakow skiego Koła, który toastow ał na 
cześć duchow ieństw a w ręce ks. dr. Lenkiew icza. 
S taropolskiein „kochajm y się" zakończył ks. L e n ­
kiewicz szereg  oficyaluych toastów, poczein sw o­
bodna pogadanka p rzep latana toastam i zatrzym a­
ła  w gościnnym  dom u kasyna m iejskiego ucze­
stników  zjazdu do północy. Cała uczta m iała n a ­
strój bardzo serdeczny, i nie m ogło być inaczej 
tain. gdzie zgrom adzili się życzliw i sobie kole­
dzy związani przew ażnie w ęzłam i osoDistej p iz y -  
jaźui, którzy po d ługich  niekiedy latacn n iew i­
dzenia się mieli na uczcie sposobność wym iany 
bratersk iego  uścisku.

Obchód 3 maja w Paryżu.
JParyż, 12 maja.

P ism a polskie nie podały dotychczas sp raw o­
zd ań  z obchodu stu letn iej rocznicy konstytucyi 
3 m aja w Paryżu. U w ażam  przeto  za stosow ne 
podzielić się z w aszym i czyteln ikam i wiadom o­
ścią, że i tu dzień ten obchodzono uroczyście.

N aprzód w kościele polskim , potem  w Tow a­
rzystw ie h istoryczno literackiem , wreszcie g łów ny 
obchód, urządzony przez delegatów  w szystkich 
tutejszych polskich t litew skich Tow arzystw  (w y­
jątek stanow iła „Spójnia", Tow. m łodz.) odbył się 
w ieczorem  przy ogrom nym  udziale polskiej, a w 
części i francuskiej pubiiczuośei O godzinie 12 
w po łudnie odpraw ił ks. W itkow ski so lenne n a­
bożeństw o i w ypow iedział zastosow ane do u ro ­
czystości kazanie.

O g. 3 po południu odbyło się w Bibliotece po l­
skiej doroczne posiedzenie Tow arzystw a h is to ry ­
czno-literackiego, na którem  p. W aliszawski m iał 
odczyt o znaczeniu konsty tucyi 3 maja. Rzecz 
była opracow ana dobrze, szkoda tylko, że p re le ­
g e n t okazał się zbyt „g rzecznym " w zględem  n a­
szych w schodnich sąsiadów.

G łów ny obchód odbył się o godzinie 9 w ie­
czorem  w sali T ow arzystw a geograficznego, Br. 
S t. G erm ain  184 Zagaił takowy czcigodny w e­
teran  z 31 roku, członek Tow. historyczno-lite­
rackiego, a bardzo żałuję, że nie m ogę posłać 
r a m  długiej jego  m owy, bo treścią  i duchem  
odpow iadała ona najzupełniej kierunkow i w asze­
go patryotyezuo-dem okratycznego pism a. Bo też 
p. U rm ow ski, o b iałych w łosach a m łodzieńczem  
sercu, wcale nie „dyplom atycznie" kocha Polskę 
i dlatego bardzo dodatnio odbija od większości 
członków T ow arzystw a h is to ry czro  - literackiego. 
Po nim  p. D uchińska odczytała w łasny w iersz 
okolicznościowy, zam ieszczony na czele pam iątko­
wego w ydaw nictw a poznańskiego T ow arzystw a 
Staszica. P o tem  p W. Gasztowt, znany  tłum acz 
u tw orów  A. M ickiewcza na język francuski, w y­
głosił z n a k o m ij  odczyt o konstytucyi 3 m aja po 
polsku, a w reszcie d r. Jasiew icz po francusku.

N astępn ie  p. S. Kraków odczytał znany m an i­
fest em igracyi polskiej do ludów E uropy  w sp ra ­
wie Polski, uczniowie zaś szkoły polskiej zakoń­
czyli obchod odśpiew aniem  pieśni patryotycznych. 
K ażdy nu m er p rogram u bardzo licznie zebrana 
publiczność nagradzała rzęsistem i oklaskam i, m o­
wę zaś przew odniczącego p. U rm ow skiego p rze ­
ryw ano oklaskam i praw ie bez ustanku.

W  spraw ie m anifestu em igracyi uważam za 
stosow ne nadm ienić, że nie pow stał on w Szwaj- 
caryi, jak w nosićby m ożna z wiadom ości, poda­
nych przez koresponden tów  z Z urychu  i R ap- 
persw yllu . A utoram i tego m anifestu są członko­
wie tutejszego T ow arzystw a b. uczniów  szkoły 
polskiej, do których się przyłączyli w yoituiejsi 
przedstaw iciele tutejszej em igracyi z 63  roku. — 
M anifest ten  przyjęty został następn ie  przez tu ­
tejszy zarząd związku T ow arzystw  polskich, zaś 
p. L im anow ski, jako delega t tego zwiąZKU, od ­
czytał m anifest na uroczystościach w 'Zurychu i 
R anpersw yllu . Zbiorowy ten  głos em igracyi pol­
skiej rozesłano deputow anym  i senatorom  tu te j­
szym, dalej dziennikom  i w szystkim  znakom ito­
ściom naukow ym  w Paryżu, po za granicam i zaś 
F rancy i o trzym ali takow y znakom itsi m ężowie 
w Czechach, S erb ii i B ułgaryi. M anifest ten  
bardzo starann ie w ykonano w dw óch językach : 
polskim  ‘ i francuskim  w wielkim  tutejszym  za­
kładzie litograficzuym  p. S. K rakow a, który z p a ­
tr io ty c zn ą  ofiarnością poniósł koszta tego w y­
daw nictw a.

SDołeczeństwo francuskie, a zw łaszcza istotnie 
liberalna  i dem okratyczna część tego spo łeczeń­
stwa, p rzy ję ła w ystąpienie polskiej em igracyi 
w ogóle dosyć życzliwie. W szystkie praw ie p o ­
w ażniejsze dzienniki parysk ie przedrukow ały  m a­
nifest i w yraziły uznanie d la  tego wzniosłego 
patryotyzm u i tej powagi, ja k a  cechuje ten doku­
m ent. W szelako w tonie prasy  francuskiej brak 
już tego zapału,, tego bezinteresow nego un iesie­
nia, z jak iem  F rancuz i podejm ow ali daw niej sp ra ­
wę polską, jako sp raw ę wolności i sp raw ied liw o­
ści. Dzisiaj inne  czasy : F ra n cy a  odosobniona w o­
bec sp rzym ierzonych  przeciw ników , szuL . łaski

L i s t y
z Wystawy berlińskiej.

V.
J B e r f in ,  6 maja.

B elg ia : .A tout seigneur, tuut honneur, zacznij­
my od króla, L e o n  A b r y :  wielkie płótno, —  
m anew ra arm ii belgijskiej wobec króla i królo­
wej. Pojedyńcze figury rysow ane dobrze, konie 
słabiej nieco, stosunek figur pierw szoplanow ych 
do dalszych n iezupełn ie popraw ny, świaiło sło ­
neczne słabe i n ieu trzym ane w dobrym  stosunku 
ciepłych tonów  do zimnych; pomim o to jest to 
najlepszy obiaz wojskowy na całej wystawie te ­
gorocznej.

A r t h u r  B o u v i e r :  P ow ró t statków  rybac­
kich i s p o k ó j  p r z e d  b u r z ą ,  dw a bardzo do­
b re  w kolorze pejzaże

E  m i 1 e C l a u s ,  dzielny kolorysta, m ożna po­
w iedzieć p ierw szorzędny pom iędzy Belgami. Jego  
„zimo, odk.“ (E svogel), lo w :elki p ła t zim o­
w ego krajobrazu, z zam arzniętą wodą, p rzypró ­
szoną gdzie n iegdzie lekko śniegiem  —  słońce 
m a się ku zachodowi i odbija się w m iejscach 
niepokry tych  śniegiem  różow aw em i tonam i na 
lodzie parę figur zapóźnionych m ałych łyżw ia­
rzy. Czarodziejski |est w tym obrazie kolor.

A d r i e n  J o s e p h  H e y m a n s :  pejzaż je ­
sienny, lakże bardzo kolorystyczny.

G a s t o n  L i n d  e r :  „N iepopraw ny", chłopak, 
w idocznie łobuz, stoi boso, bez czapki; książką 
sobie śm iejące się usta zakryw a. Jako  wyraz i 
ruch  jest to znakom ita rzecz, to też tłum y zw ie­
dzających z a trz y m u j się ciągle przed „n iep o p ra­
w nym ".

L e o n  M a s s a u i :  W ieczór, księżyc w pełni 
w szed ł dopiero co po nad ogrom ną łąkę, już 
świeci, ale jeszcze nie oświeca. N a łące kilka ła- 
ciastyeh krów  leży przeżuw ając. Ł adny obraz.

H e r m a n  R i c h i z  w ystawił swój w łasny 
p o rtre t „podczas roboty". M alarz na portrecie

je s t zw rócony do w idza z w yrazom  skupionej 
nwagi, trzym a w ręku paletę i sięga ręką uzbro­
joną w pędzel ku farbom . Bardzo żywy portret, 
choć bardzo skrom ny. Tego sam ego m alarza d a ­
m a w japońskim  stroju z parasolem , m alow ana 
jest m iękko a jednak z b raw urą; bardzo ładna 
rzecz w kolorze. Tw arz dość pospolita, ale u m ie­
jętn ie w yzyskana d la  wyrazu.

T h e o p h i l e  L y b a e r t  je s t m alarzem  re li­
gijnym  i uważa za stosow ne swoje tem ata m alo­
wać n a  sposób p rerafaelistów  z dom ieszką su ­
m ienności i sztyw ności szkoły staro-niem ieckiej. 
S ą  to rzeczy bardzo piękne, bo są szczere. Jego  
„Św ięta dziewLa* rzeczywiście św ię ta ; czystość 
rysów, ostrożność w użyciu barw  robią z jego 
„świętej dziewicy" (heilige Ju n g fra u ) istotnie 
n i e p o k a l a n ą .  Bardzo dobra je s t też M adonna 
z dzieciątkiem  Jezus, w tym  sam ym  stylu. Na 
Lybaercie kończę w zm iankę o B elgach i wbrew  
obietnicy zam iast do H ollendrów  za porządkiem  
katalogu wchodzę do Danii.

Duńczycy m ają na liczbę m niej obrazów, an i­
żeli P J a c y . Nie dziwota, bo i kraj mniejszy. Ale 
za to obrazy icb są dobrze w ybrane, i bardzo 
mało jest złych między niem i I  tak M i c h a  ł  
A u c h  e r :  Kawałek przew róconej łodzi, o którą 
opartych jest dwóch starych „wilków m orskich", 
rybaków, kurzących fajki. Typy schw ytane żyw ­
cem. D uńskich rybaków  nie widziałem , ale tak 
m nie A ucher przekonał, że w ierzę mu, i t  są ta 
cy, jak ich nam alow ał.

N i e l s D o r p h .  W cieniu drzew  tow arzystw o 
jakieś g ra w Law n teun is’a, przez liście p rzedzie­
rają się płatki św iatła słonecznego. Dobry efekt, 
choć uie całkowicie wyzyskany. Rysunek, szcze­
gólniej jakiejś panny, podrzucającei piłkę, bardzo 
dobry.

V i g g o J o h a n s e n :  „D obrzyprzyjaciele",|sie- 
dzą sobie w ygodnie, swobodnie, przy  stole okrą­
głym , wypili już herbatę i gaw ędzą przy  św ietle 
lampy. Obraz pod każdym  w zględem  kapitalny, 
wyrezy osób gaw ędzących praw dziw ie po przyja 
cielsku wyborne, ośw ietlenie bardzo um iejętnie

użyte i bez przesady, jednem  słow em  m ożna Jo  
hansenow i powinszować. T en obraz dowodzi je­
szcze raz, że nie potrzeba wyszukiwać tem atów , 
ale najprostszy  um ieć zrobić, — że nie dość jest 
ubrać dziwacznio figury, aby m ieć dobry obraz, 
ale potrzeba u m ijć  na naturę patrzeć.

J u l i u s  P a u l s e n  nam alow ał A dam a i Ew ę. 
O braz ten stanowczo nie byłby na n a sz j w ysta­
wę przyjęty. N ie dla tem atu , ale dla skrom ności 
w łaśnie środków , jakiem i je s t zrobiony. N a tle 
nieokreślonej barwy zarysowują się dw ie nagie 
postacie; na p ierw szym  planie budzący 6ię z u- 
śpienia A dam , a w głębi zjawisko nagiej n iew ia­
sty, której za całe ubran ie służą wielkie rozpusz­
czone włosy. N aum yślnie użyłem wyrazu „zjaw i­
sko", bo Ewa, na obrazie Paulsena. jest jakiem ś 
zjawiskiem. W yraz Ew y jest przepyszny, oczy, 
jakby żywe —  w yw iera ona b a n k o  silne na wi­
dzu w rażenie. W szystko to jest m alow ane le ­
dwo — rysow ane ledw o — a jednak  kapitalny  
obraz.

Ale, ale, Viggo Jo liansen , m a jeszcze drugi 
ob raz : „W ielkie mycie w sobotę w ieczór". W n ę­
trze izby i parę niew iast szoruje w szaiiiezku 
m ałe dzieci. J e s t tam  taka p raw da w w yrazach 
i w rysunku  zadow olonych nadzw yczajnością sy ­
tu a c ji praw ie nagich  m ałych pęd.aków , że mi- 
mowoli przypom inają się nam  dziecinne lata, kie­
dy to nam  lm-dłem głowę, myto, a m ydło gryzło 
nas w oczy. Czuć tam  ciepłą rozm ydloną wodę 
i grzeje piecyk żelazny w głębi.

K r i s t i a n  Z a h r t i n a n  dał obraz w strętny  i 
notuję go d la koutrast.n „Sm iorć królow ej Zofii 
Amelii." Jakaś w yfiokowana tłu s ta  niewiasta leży 
na fotelu. Pod w spaniałym  czepkiem  i ufryzow a­
ną siw ą peruką, widać tw arz obrzękłą zsiniałą, 
z otw artem i m artw em i źrenicam i i o tw artem i ró­
wnież bezzębnerui ustam i. Z kolan zsunęła się 
jej szkatuła, peina złota, k tórem  się baw iła przed 
śm iercią. Jak iś człow iek doktor czy krew ny, kię 
czy przy niej i trzym a za ou ls m artw ą obrzękłą 
rękę. — Czy je s t źle, jeśli m alarz robi rzeczy 
w strętne ? —  Zapew nie, —  ale jeszcze gorzej.

kiedy je  robi w strętn ie , a ten  w łaśnie przypadek 
zachodzi u pana Z ahrtm ana. Może zresztą Z ahrt- 
m ?n chciał zohydzić króiowę Zofię A m elię i 
zrobił tak n a u m y ś ln ie .. .

H o l e n d r z y  celują w krajobrazach. N a jlep ­
szy obraz z figuram i jest p. F i e r r e  J o c e l y u  
d e  J o n g  —  „B ańka m ydlana": k ilka dziew czą- 
tek zabawia się puszczaniem  ban iek  z m yd ła  i 
w łaśnie je d n a  bańka się udała, w ielka o tęczo­
w ych kolorach. D ziew czątka rysow ane bardzo 
popraw nie i bardzo sw obodnie i natu ra ln ie  skom ­
ponow ane. Ciekawein je s t u H olendrów , że w i­
dać już ;m się znudziło  m alow ać obrazy, na któ­
rych byłby rysunek, kolor i tym  dodobne rzeczy. 
J e s t kilka obrazów, które w łaściwie nie są obra­
zami, ale zam alow anem i grubo  płó tnam i. B iirze  
się jakiegoś błota, m acza się w uiem  w ielki p ę ­
dzel, sm aruje się to w tę, to w owę stronę, —  
i posyła się obraz na w ystaw ę, —  a ty stó; i 
patrz. A le na szczęście nie wszyscy jednacy.

J a n  H o y n c k  v a n  P a p e u d r e c h t ,  (n iech 
mu światłość w iekuista świeci tak  długo, jak d łu ­
gie jest jego m iano), nam alow ał ułanów  h o le n ­
derskich  wracających z nabożeństw a dc koszar. 
Zdaje się, że H olandya m a rów nie m ało kaw aie- 
ryi, jak &zwTajcarya adm irałów , bo ich tam  ledwo 
kilkunastu b rn ie  przez b rudny  śn ieg  środkiem  
ulicy. A le choć bardzo s z e r o k o  m alow any 
obraz, dobry w ogólnym  efekcie.

W i l l e l m  B. T h o l e n .  „P od  Sehevenin- 
gen," zim owy wieczór, w porcie, jakiś wielki 
zepsuty żaglow y okręt w środku obrazu, w głębi 
miasto, kilka figur m ajtków  i robotników  po rto ­
wych. O braz w form ie bardzo d o b rj.

J a n  V r o l y ,  tęgi pejzażysta, któryby się ani 
Ruisdala nie pow stydził. Jego  „P oranek  le tn :“ i 
„Blisko dom u" to nie są obrazy, ale dzm ry w ra 
m ach , przez k tóre widać naturę. „P o ranek  le ­
tn i," stado krów, na lewo parę dizew . w g łę b : 
oddalen ie ; form at ,jia długość. „Blisko dom u," 
ol r.rz na wysokość parę krów, na lewo drzew a 
Ja k  widzicie nie wiele sobie trudu zadaje p. W o ­

ły. pow iedziałem , że je s t tęgi, ale nie pow iedzia­
łem , żeby b y ł genialny.

A m e r y k a  jest na w ystaw ie ro z rzu co n a : część 
je , w głów nym  budynku w ystaw y a część w  dzia­
le  m ięszanym , który um ieszczono w paw ilonie 
m achin, obok naszego działu.

W iększość A m erykanów  nie ma wcale am ery ­
kańskiego chan iK teru ; są aluo podobni do F ra n ­
cuzów, albo do N iem ców  m onachijskich. N ieli­
czne tylko wyjątki dają nam A m ery k ę , a do ta ­
kich należy A l b e r t  B i e r  u t a d t. W ystaw ił on 
trzy  ogrom ne krajobrazy, dające pojęcie o tem, 
czem  A m eryka b y ła , zanim  ją m iastam i zabudo­
wano. Je d e n  szczególniej je s t zdum iew ający. 
W  g łębi pasm o gó r skalistych z w ierzchołkam i 
pokrytem i śn ie g ie m , od gór aż do pierw szego 
planu rozciąga się o lbrzym ia rów nina, p rze rż n ię ­
ta rzeką. Ja k  oko sięgnie, wszędzie tys.ące, setk i 
tysięcy bawołów na pierw szym  planie paru  jeźdź­
ców czerw ono-skóiych w tłum ie bawołów w y p ra ­
wia henaiom bę. Bawoły maio co zw racają uw agę 
na tych krw i chciw ych w rogow. P rzypom ina to 
wrędiówki lem ingów , k tórych  nic w podróży nie 
zatrzym uje, pomim o że g iną ich setk i tysięcy. 
P rzestrzeń  n iezm ierna je st bardzo dobrze wydo­
byta n a  tem  ogrom nem  płótnie.

In n y  obraz p rzedstaw ia olbrzym ie W ellingtonie, 
sosny czy cedry  am erykańsk ie , isto tą  im p o n u ­
jące.

A r t h u r  B r i d g m a n ,  który m a w ta li h o ­
norowej obraz, o k tó rym  p isa łem , żebym  go ku­
p ił, m a jeszcze kilka ładnych  obrazów, a pom ię­
dzy nim i w yróżnia się t-yp tyk  nazw any „Ofiara 
cnoty ." J e s t  to h isto rya jakiejś pięknej Arabki, 
k tóra napadnięta z n ienacka przez m u rzy n a , nie 
mogtjC inaczej um knąć hańby, zabija się sz ty le­
tem . W  kolorze ren tryp tyk  jest kapitalny. K a­
żdy z trzech  obrazów  je st w innym  tome, a za­
w sze praw dziw ym , a raczej konsekw entn ie  p rze ­
prow adzonym .

M a k s y m i l i a n  0  o 1 i n jest zupełn ie opano­
wany przez w pływ  francuski. Jego  „Praczki,"
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i przyjaźni pó łnocnego despoty  i dem oralizująca 
ta przyjaźń tłum i szczery w yraz b rate rsk ich  u- 
czuć. To też z większej części uw ag dzienników  
trancuskich , zam ieszczonych z pow odu m anifestu 
em igracyi polskiej, wieje chłód sam olubstw a, a 
Figaro  sili się naw et w idocznie na n iestosow ną 
pobłażliwość dla „p różnych" zapasów i usiłowań 
polskiego narodu. P oniew aż dziennik ten  r e p re ­
zentuje opinię przeciętnego tłum u i zawsze staje 
się echem  prądu  i chwili, przeto nie bez in te ­
resu będzie przytoczyć najważniejsze ustępy  z 
jego artykułu  o m anifeście polskim . Oto co pisze 
Figaro, w num erze z dnia 6 maja, w artykule, 
k tóry  podpisał „ Jacąucs S t. Cere" :

„N ie m am  wcale zam iaru staw ać po stronie 
P olaków  przeciw ko ich „ciem iężcom ": n i e  ż y ­
j e m y  j u ż  w e  F r a n c y i  w c z a s a c h  p o l i ­
t y k i  u c z u ć  i na szczęście p o z b y l i ś m y  s i ę  
z w y c z a j u  m i ę s z a n i a  s i ę  d o  t e g o ,  c o  
d o  n a s  n i e  n a l e ż y .  N ie będę rów nież ro z ­
trząsa ł dziejów, ani zastanaw iał się nad tern, jaka 
część odpowiedzialności spada na sam ą Polskę 
za nieszczęścia, które ją spotkały. A le sądzę, iż 
n iepodobna nie czuć się w zruszonym , czytając 
odezwę, z k tó rą  em igraeya polska zw raca się do 
ludów  europejskich  z powodu rocznicy 3 m aja 
Je s t w tym  dokum encie w zuiosłość patryo tyczna 
i ham ow ana boleść, wobec której n ik t nie może 
pozostać obojętnym ...

„Taki kult patryotyeznv byłby już chw alebnym  
u narodu połączonego pod' jed n em  berłem , a gdy 
pom yślim y, że i s . t n i e j e  P o l s k a  r o s y j s k a ,  
P  o 1 s k a p r u  s k a i P o l s k a  a u s t r y a c k a i  
gdy wiemy, że w Rosyi Polacy są uciskani, w 
P rusieeh  okazują im względy(?), a w A ustryi 
m ają oni praw ie w łasną autonom ię; gdy  pow iem y 
sobie, że ani złe ani dubre obchodzenie się, ani 
w olność ani ty ran ia nie zdołały  pozbaw ić tych  
ludzi nadziei lepszej przyszłości i poczucia w ła ­
snego b y tu : natenczas, chociażby dzieje polity­
czne uczyniły nas najbardziej scep tycznym i i cho- 
ciażbyśm y byli n a j z u p e ł n i e j  p r z e k o n a n i  
o b e z u ż y t e c z n o ś c i t y c h  p r o t e s t a c y j ,  
nie podobna jednakże zaprzeczyć, że to z ich 
strony  p iękn ie! T rzeba schylić czoła p rzed  P o l­
ską, k t ó r e j  j u ż  n i e  m a  i czcić w ielkie daty 
jej dziejów 1 A obok tego jest dla nas coś pocie­
szającego w tem  w:d o w isk u : dowodzi ono, że 
nie a n e k tu j  się kraju, który nie chce być a n e ­
ktow anym  O praw dzie tej nie należy n igdy  z a ­
pom inać."

P an i S ew eryna D uchińska udzieliła na uw agi 
F igara  odpow iedź w ierszem  i w iersz ten , pełen  
pairyotycznej goduości i gorącej wiary w naszą 
przyszłość, zam ieszczam y tu w łam ach  naszego 
pisma. Oto jego b rz m ie n ie :

Do Redaktora „Figara11.
M am że ci podziękow ać za ten  pokłon głow y 
P rzed  P o lską  sk rępow aną w stu le tn ie  okow y?
O n i e ! Za takie hołdy najjw dzięczność nie p o ra , 
N ie d rg n ę ła  m ą p rzed  wieki p ie rś  g ladyatora 
K onającego w cyrku, przy poklaskach rzeszy.
Ow hołd nie w zm ocni ducha serca nie pocieszy, 
Jeśli m u św iętokradzkie tow arzyszy słowo.
T yś w yrzekł „m e m a P o lsk i" . Ty w oteh łań

[grobow ą
P chasz  naród pełen  życia, daleki od ś m ie rc i!
Cóż ztąd, że kraj p rzem ocą ro zd a rtj na ćw ie rci?  
G dybyś ucho przy łożył do d n a  polskiej duszy 
O dczułbyś w niej to tętno, cu w ięzy rozkruszy, 
Ja k  ów Sam son rozkruszy ł F ilistynów  p ę ta

N ie ty nas wyswobodzisz, o F rancyo, p rzejęta 
Do g ru n tu  sam olubstw a groźuem i powiewy,]
K tóre w icher północny napędza od Newy.
M inęły już te czasy, rzek łeś G allów  synu,
Gdy naród twój „bezm yśln ie" zryw ał się do czynu 
W  obronie pokrzyw dzonych, „obyczaj to s ta ry " . 
Czas porzucić na zaw sze czułostkow e m ary,
Żyć w sobie i d la  siebie wiek obecny k a ż e ;
P od  m uraw ą cm en ta rn ą  niech gn iją  Ł a z a rz e !
Z bohaterstw a pożytek j a k i . .  pytasz, j a k i ? . . .

Żyjcież więc ja k  w skorupach  żółwie i ślim aki! 
M y bez was się odrodzim  —  w łasne siły s ta rczą ; 
P rzeb ieg  dziejów na przyszłość n iechybną nam

[tarczą.
W stali G recy w wiekow ym  potarzani pyle

gdyby nie wisiały w am erykańskim  oddziale, by ­
łyby  typow ym  francuskim  obrazem .

P an n y  L e s l i e  C o  t to n :  P o rtre t b londynk i w 
czarnej sukni i o bardzo delikatnym  profiln —  
dobrze, szeroko m alow any.

D ruga panna L u c y  L e e  R o b b i n s  nam alo­
w ała p o rtre t w łasny w całej postaci, natu ra lnej 
wielkości, w pąsowej sukni. Tw arzyczka bardzo 
ład n a  o św ieżym  kolorze, w łosy rude. P o rtre t 
m alow any ś m :ało i dobrze.

E . M. L  i e b e r  t : Tow arzystw o bogatych p ró ­
żniaków  n a  m ałym  spacerow ym  parow cu. L iebert 
w idocznie był skrępow any tem , że chciał czy m u ­
sia ł portre tow ać sw oje m odele, bo chociaż widać 
u niego niepoślednie zalety, jed n ak  m iejscam i 
grzeszy, szczególniej w tw arzach, jakąś sz tyw no­
ścią pozujących modeli.

H. H u m p h r e y  M o o r e  m aluie w Jap o n ii. 
C iekaw e to obrazy d la tych, co chcą m ieć o J a ­
ponii w yobrażenie, —  ale zresztą  m ogłyby być 
lepsze. D rugi egzotysta E d w i n  L o r d  W e e k s  
m aluje Indye. T en  jest w cale dobrym  rysow ni­
k iem  i kolorystą, i z p raw dziw ą przyjem nością 
ogląda się jego „restauracyę pod s łońcem " ( ro ­
dzaj p lacu Szczepańskiego) w Lahore. Je g o  „Ra- 
jah  of Jo d h p o re"  —  są to w łaściw ie kapitalnie 
m alow ane słonie.

Z akw arellistów  najlepszy jest J u l i u s  R o ls -  
h o v e n. Ma p o rtre t w łasny i p o rtre t jak iejś 
m iss S. K.

M ówiąc o A m eryce nie podobna nie w spo­
m nieć o d rzew ory tn ikach . Są oni bow iem  tutaj 
n a j'ep si na świecie, —  praw dopodobnie dla tego, 
że najlepiej p ła tn i. Ci m ają czas na to, aby so­
bie sposób rytow ania najodpow iedniejszy do cha­
rak te ru  rysuuku  obm yśleć. To też illustracye a- 
m erykańsk ie są d la  E uropy  dotąd niedoścignio­
nym  w zorem . Sam a ilość w ystawców  (4 2 ) jest, 
jak na ten rodzaj, im ponującą.

R ycin w ystaw ionych je s t parę  se t.
P ozostają mi jeszcze W łosi i N orw egow ie — 

z dw óch przeciw nych końców  E uropy .

A . Piotrowski.

Bo im  słońcem  św ieciły w dziejach T erm  ipyle 
I  zlane krw ią w alecznych  pola Salam iuy. 
M iałyżby czoła z p rochu  nie podnieść te syny 
W iekopom nych krzyżowców, cozkró lem  olbrzym em  
W strzym ali g rom  ognisty , wiszący nad R zym em  ? 
Takie czyny, sp isane krw ią na dziejów karcie, 
Z adatkiem  d la  p rzy sz ło śc i; acz przem oc zażarcie 
G nębi uas, acz bezduszny  św iat nam i pom iata, 
P o lska będzie, jak była, p rzedm urzem  d la św iata 1 
I  wam, co podziwiacie „próżne" jej zapasy, 
R ozpłom ieni p ie rś  żarem  — i p rzyjdą te czasy. 
Gdy się syn  sta rych  Gallów sam olubstw a zrzecze 
I  w spraw ie ludów  b ratn ich  b ły sną galskie m ie c z e !

Joan Bratiano.
J o a n  B r a t i a n o ,  przez długi czas kiero­

w nik rządu  w  R um unii, jed en  z najznam ienit­
szych i najwięcej zasłużonych mężów politycz­
nych, um arł dn . 16 m aja.

N auki pobiera ł w Paryżu, gdzie p rze ją ł się za­
sadam i postępu i wolności. P ierw szy  raz w ystą­
p ił publicznie w r. 1848, kiedy na w iadom ość o 
ruchach  rew olucyjnych w E uropie i w jego oj­
czyźnie —  m ianow icie w W ołoszczyźnie objawiło 
się dążenie do sw obody. P o  stłum ien iu  tych  dą­
żeń  m usiał opuścić kraj i przez ośm  la t p rzeby­
w ał znowu w Paryżu. W róciw szy do ojczyzny 
p racow ał w ytrw ale nad po łączeniem  obu krajów  
rum uńskich , M ultan  i W ołoszczyzny, w jedno lite  
księstw o, co się powiodło w r. 1859  Było to za 
rządów  ks. Cuzy. A le  ten  książę nie dogadzał je ­
go ideałom , dlatego B ratiano rozm yślał nad zm ia­
n ą  tronu  i był g łów nym  kierow nikiem  spisku, 
k tóry  w lu tym  r. 1866  zm usił ks. Cuzę do zrze­
czenia się tronu. P o  dokonaniu tej zm iany w y­
b ra ł się w podróż po Europie, aby wyszukać od ­
pow iedniego kandydata na tron  rum uńsk i. Po 
dw u m iesiącach wrócił z ks. K arolem  H oheu- 
zollernem

Pod rządam i tego księcia — a obecnie króla, 
odgryw ał p ierw szorzędną rolę. W  pierw szych la ­
tach  okazyw ał za wiele rew olucyjnych dążeń, 
p racow ał nad rozbudzeniem  ducha narodow ego 
u R um unów  w Siedm iogrodzie, aby utw orzyć 
w ielkie narodow e państw o, m ające połączyć w szy­
stkich R um unów . P racow ał rów nocześnie nad 
pow iększeniem  armii, nad w ypędzeniem  Turków  
i Żydów. To stało  się pow odem  różnych  zatargów  z 
państw am i ościennem i i doszło do tego, że ksią­
żę m nsiał mu dać dym isyę. Odtąd przeszed ł B ra­
tiano w opozycyę przeciw  księciu, a naw et w r. 
1870 zorganizow ał zam ach w celu usunięcia księ­
cia z tronn  i ogłoszenia republiki. Zam ach się 
nie powiódł, —  a B ratiano został na czele opo- 
zycyi do r. 1876, do upadku m in iste rstw a Ca- 
targ i.

W  tym  roku s ta n ą ł znow u n a  czele rządu i 
p rzez  dw anaście la t kierow ał sterbm . W  tym  
czasie osiągnęła R um unia taki stopień rozwoju w 
każdym  kierunku, iż ogłosiła swoją zupełną nie 
zależność jako królestwo. U dział Rum unii w w oj­
n ie rosyjsko-tureckiej był dziełem  B ratiany, ale 
u tra ta  Besarabii na rzecz Rosyi rozczarow ała 
wszystkich, Od tej ch yilii s ta ł się B ratiano w ro­
giem  Rosyi i zaczął kierow ać polityką w ew nętrz­
ną i zagraniczną tak, aby R um unia w razie danym  
m ogła stanąć po stron ie potrójnego p rzym ierza 
środkow ej E uropy .

W  r. 1889  ustąp ił, gdy przeciw  niem u w zro­
sła opozycya, nic m og jca  znieść diużej korupcyi, 
jaka pod jego rządam i zw olna się zakrad ła do 
wszystkich gałęzi adm inistracyi.

M imo to okres jeg c  rządów  pozostanie u na­
rodu we w dzięcznej pam ięci.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  19 maja.

W ystaw a krajow a w P rad ze  udała się w  ca- 
łem  tego słow a znaczeniu, pom im o w szelkich za­
biegów  szow inistów  niem ieckich, aby n iep rzy ­
chy ln ie  dla niej usposobić opinię publiczną. N ie 
da się zaprzeczyć, że w ystaw a czeska m a w dzi­
siejszych w arunkach  i stosunkach  nietylko zna­
czenie ekonom iczne, ale staje się w ażnym  czyn­
nikiem  t politycznym  w życiu narodow em  Cze­
śkiem . Że tak je s t w istocie, a nie inaczej, w y­
starczy odczytać nasze korespondeneye z Pragi, 
k tóre tem  w iększego nabierają  znaczenia, że tak 
zw ane „ libera lne" , a raczej słow ianozercze dzien­
niki w iedeńskie tendency jnem  m ilczeniem  po­
kryw ają wszystko, co tej w ystaw y dotyczy. Pół- 
u rżędow a Presse daje nauczkę N ow ej Pressie za 
to, że nie zam ieściła naw et urzędow ej w zm ianki
0 sądzie pochlebnym , w ydanym  przez arcyksię- 
cia K arola L udw ika o w ystawie praskiej. Z łośli­
wa tendeneya  bankierskiej p rasy  w iedeńskiej, 
k tóra m ilczeniem  chce ubić dzieło sk rzę tnej p r a ­
cy i dojrzałości Czechów  na polu produkcyi k ra ­
jow ej, m ającej w ielką d la  całej m onarchii w ar­
tość —  je d n ą  więcej i poucząjącą je st dla lu ­
dów słow iańskich  wskazówką, jak zadanie swoje 
po jm uje „liberalna" publicystyka w iedeńska.

Zjazd studentów , jaki się odbył w P rad ze  w 
niedzielę , m ia ł —  jak  nam  nasz ko responden t 
donosi —  cechę poufną i pryw atną, a to z po­
w odu przeszkód, staw ianych przez policyę.

A rcyksiążę K a r o l  L u d w i k  osobiście, jako 
p ro tek to r, zainaugurow ał wczoraj p rzed  p o łu ­
dniem  o tw arcie czeskiej A k a d e m  i i U m i e j ę t ­
n o ś c i  w P r a d z e .  W  m owie, w ypow iedz:anej 
po c z e sk u , w yraził arcyksiążę przekonanie, że 
A kadem ia będzie p rzybytk iem  praw dziw ej m ą­
drości, w iedzy, literatury , języka czeskiego i w 
ten  sposób sp e łn i życzenia cesarza. P rezes  A ka­
demii w yraził podziękow anie za te  życzliwe sło ­
wa i zakończył p rzem ów ienie na cześć cesarza 
okrzyk iem : „S lava“, który obecni trzyk ro tn ie  en- 
tuzyastycznie pow tórzyli.

Podczas uroczystości byli o b e c n i: arcyksiężna 
M arya Teresa, m in iste r oświaty, p rzedstaw icie l 
n iem ieckiego u n iw e rsy te tu , rep rez en ta n c i sztuki
1 nauki, p rzedstaw iciele władz, w ielu  posłów, 
członkow ie konserw atyw nego stronn ic tw a w iel­
kich  posiadłości, p rezy d en t m iasta, p rzedstaw i­
ciele m iast p row incyonalnych  i t. d. P ubliczność 
zgrom adzona p rzed  gm achem  w znosiła entuzya- 
styczne okrzyki. A rcyksiążę rozm aw iał z w ybit- 
nem i osobistościam i, m iędzy innem i dw ukro tn ie 
z R iegerem . A rcyksiążę po obejrzeniu  gm achu

udał się do zam ku, arcyksiężna po jechała zw ie­
dzić w ystawę. Dostojni goście w yjechali do W ie­
dnia wczoraj o godz. 11 w nocy.

Z  W łoch. M owa R ud in iego  o sprawach zagra ­
nicznych.

Izba poselska parlam en tu  włoskiego zajęta była 
dnia 14 b. m. rozpraw ą nad budżetem  m in is te r­
stw a spraw  zagranicznych. P rezes gab inetu  R u- 
d i n i ,  zabraw szy głos, oświadczył, że p r z y  m i e ­
r z e  p o t r ó j n e  m a  n a  c e l u  u t r z y m a n i e  
r ó w n o w a g i  w E u r o p i e  i p o k o j u .  
Polityki wielkiego kraju nie należy zbyi czę­
sto roztrząsać. System u aliansów  n ie uk łada się 
ani zm ienia w edług  chwilowego kaprysu. W ielki 
naród  musi iść statecznie w  pew nym  kierunku, 
aby osiągnąć owoce sw ej polityki. W ypadkom  w 
N ow ym  O rleanie nie należy przypisyw ać zbyt w iel­
kiego znaczenia, a spraw ie przew ażnie p raw n i­
czej nie nadaw ać p ię tna  obrażonej gudności na­
rodowej. U stąpienie posła Favy było pro testem  
przeciw  postępow aniu rządu am erykańskiego, 
k tóry  oświadczył, iż za wypadki w N ow yin-O rlea- 
nie nie bierze na siebie odpow iedzialności.

S praw a w eszła w nowy okres, odkąd zarządzo 
no śledztwo sądowe z pow odu doraźnego sam o­
w ładnego w yroku   Dalej oświadczył m inister,
iż trw a sta le  przy  polityce t r a k t a t ó w  h a n ­
d l o w y c h  i że uczyni wszystko, co będzie mo- 
żebnem , aby takie trak ta ty  pozaw ierać z są s ie ­
dnie mi m ocarstw am i—

D nia następnego  był ciąg dalszy rozpraw  nad 
budżetem  m inistersw a spraw  zagranicznych, m ia­
nowicie nad ru b ry k ą  wydatków na szkoły w ko 
loniach. M in isterstw o przez w zgląd na oszczę­
dność w stawiło w budżet o 133.000 lirów  mniej, 
niż daw niej. R ozpraw a była d łu g a ; w ielu posłów 
oświadczyło się przeciw  tem u okrojeniu budżetu 
nareszcie p. Brin postawił w niosek o uchw alenie 
takiej sum y, jaka była przyznana za m in isterstw a 
C rispfego . P rzy  im iennem  głosow aniu ośw iadczy­
ło się 139 głosów przeciw  tem u wnioskowi, a 64 
za nim . W  ten sposób rząd w yszedł zwycięsko 
i o trzym ał ponow nie poparcie swej polityki, d ą ­
żącej do przeprow adzenia oszczędności, oraz uzna­
nie tej zasady, jaką Rudini wyraził, że w pływ  i 
znaczenie w koloniach nie zależy od ilości szkół 
lecz od w ielu innych, o wiele skuteczniejszych 
czynników , podczas gdy szkoły m ogą się roz 
wijać przy ofiarności pryw atnej.

W ystaw a francuska w Moskwie.
P rzed  kilku dniam i odbyło się w M oskwie 

otw arcie francuskiej w ystawy przem ysłow ej, k tó ­
ra  m a się przyczynić do naw iązania ściślejszych 
stosunków  handlow ych  oraz u trw alen ia  przyjaźni 
politycznej m iędzy obu państw am i. Co trzym am y 
o przyjaźni w olnej republiki francuskiej z despo­
tyczną Rosyą. o tem  niejednokrotnie już w sp o m i­
naliśm y w łam ach  naszego pism a. Tutaj p o p rze­
staniem y tylko na zaznaczeniu ciekawego faktu, 
że Rosyanie bynajm niej nic są tak w ylani w swej 
przyjaźni, jak  F rancuzi i n ieraz dają swym rep u ­
blikańskim  przyjaciołom  poniżające powody do 
niezadowolenia. W ułożeniu sam ych już w arun- 
kuw w ystawy francuskiej w M oskwie nie byli 
Rosyanie zbyt uprzedzającym i, a kupcy rosyjscy, 
jak wiadomo,' okazali w ielką in teresow ność, chci­
wość naw et. Oijwarcie ^yy^taw y nie obeszło się 
także bez drażliw ych epizodów.

W iceprezydent w ystawy senato r D i e t z - M o -  
n i n z całym zapałem  zaznaczył w przem owie, 
zwróconej do pełn iącego obowiązki gen era ł-g u - 
berna to ra  g enera ła  Kostany, sym patye F iaucuzów  
do narodu rosyjskiego, przyczem  w yraził s ię , że 
„F rancuzi chcą przez w ystawę pokazać owoce 
postępów, jakie uczynili w dziedzinie wiedzy, 
sztuki i przem ysłu , zaprzyjaźnionem u z F ra n c ją  
w ielkiem u n a ro d o w i, który nie opuścił ich w cięż­
kiej chwili po doznanem  nieszczęściu... N ie m a­
m y na widoku żadnych zysków —  m ów ił se n a­
tor francuski — dążym y tylko do sp e łn ien ia  n a ­
szych gorących i serdeczuych życzeń, i najlepszą 
będzie d la  F rancy i zapłatą , jeżeli Rosya kochać 
nas będzie i szanow ać ta k , jak  m y kocham y i 
szanujem y R osyę."

N a to zapew nienie o miłości i szacunku dla 
despotycznej Rosyi, nie bardzo stosow ne w ustach 
przedstaw iciela wolnej republiki, odpow iedział g e ­
n era ł K o  s t a  n a  zapew nieniem  o sym patyi R o­
s ja n  dla F ra n c y i, lecz w w ynurzeniach sw ych 
był o wiele pow ściągliw szym  od francuskiego s e ­
natora. N ie dość na tem : g en e ra ł zakazał ode­
g ran ia  M arsylianki i nie zezw olił na odbycie b a n ­
kietu z powodu otw arcia w ystaw y ; obaw iał się 
naturaln ie , by w m ow ach bankietow ych nie m ó­
wiono zbyt w iele o przyjaźni fraucusko-rosyjskiej. 
W szystkie te szczegóły, jak rów nież usunięcie 
z wystawy kilku dzieł sztuki, k tóre w ydaw ały się 
generałow i nieco drażliwemi, nie zrobią natu raln ie 
m iłego w rażenia w Paryżu .

Pom im o te g c*  wszystkiego dzienniki rosyjskie 
odzyw ają się o wystawie z w ielkiem i pochw ała­
mi i upatru ją w niej dowód w zrastającej p rzy ja­
źni i obopólnego zaufania między Rosyą a F ra n -  
cyą, a Mosk. Wied. w yrażają przy  tej sposobno 
ści życzenie zaw arcia nowego trak ta tu  hand low e­
go francusko-rosyjakiegc, co w ed ług  tego dzien ­
n ika dla obu narodów  m a wyjść na pożytek.

Zaburzenia na  wyspie K or fu.
Zdaje się, że zaburzen ia an tisem  ckie na wy­

spie K orfu ustały . Ze stro n y  A ustro -W ęg ier nie 
uznano za po trzebne w ysłać okręt w ojenny, eh o 
ciaż w dziennikach austro -w ęg iersk ieh  było nie­
rów nie więcej hałasu  o tych antisem ickich  zabu­
rzen iach , niż w innych  dziennikach . D laczego za­
niechano tej wysyłki, dow iadujem y Się z organu  
m in iste rstw a spraw  zagranicznych, z Fremden- 
blattu, k tóry  p isze:

„W ed łu g  o trzym anych  au ten tycznych  w iadom o­
ści —  dotychczasow e doniesienia są  pod wieln 
w zględam i przesadzone, a w zaburzeniach widać 
n i e  s a m e  a n t i s e n c i e k i e  p o b u d k i .  C ho­
ciaż antisem ityzm  należy uw ażać za najg łów niej­
szą bezpośrednią pobudkę zaburzeń, m im o to 
w łaściw e źródło jest p o l i t y c z n e j  n a t u r y .  
Co się tyczy sw ojszczyzny żydów na K orfu m ie­
szkających pokazuje się. że oprócz greck ich  p o d ­
danych, są tam  przew ażuie tu reccy  i w łoscy ży­
dzi. P raw o sw ojszczyzny w A u stro -W ęg rzech  m a 
tylko jeden , ale i ten  zabiera się do odjazdu. —  
D latego A u stro -W ęg ry  nie m ają żadnego  powo­
du do użycia nadzw yczajnych środków  obrony, 
chociaż rząd —  jak  zawsze, tak i teraz, gotów 
jest przyłączyć się do zabiegów  innych  państw  
z pobudki pow szechnie hum anita rne j."

Takie w yjaśnienie nie podoba się wielu dz ien ­
nikom  w iedeńskim , dlatego karcą Fremdenbiatt, 
a przez niego kierow nika spraw  zagranicznych.

Chociaż wiadomości, rozesłane w sobotę z A ten, 
donosiły, że na najw ażniejszych ulicach w dziel­
nicy żydowskiej sk lepy  p o o tw ie ra n o , mim o to 
spokój zdaje się nie jest zapew niony, skoro ży­
dzi w ynoszą się z wyspy. W edług  wiadom ości 
z T ry jestu  d. 18 b. m. p rzybyło  tam  dziewięć 
rodzin żydowskich, liczących razem  50 osób. —  
W edług  ich  zapew nień — w iększa część żydów 
opuściłaby K orfu, ale jed n y m  brak środków  do 
podróży, innym  żal opuszczać mienie.

Kronika.
K r a k ó w ,  19 m aja

Zielone Święta mieliśmy tego roku... nieznośne. 
Deszcz przez oba d n i, z wyjątkiem wczorajszego 
wieczorem, la ł jak z cebra. W szystkie projektowane 
wycieczki do Woli, Panieńskich Skał, Ojcowa, Bie­
lan i dalszych okolic nie przyszły do skutku. Ze 
Lwowa przybyło kilkaset osób. W sobotę do pocią­
gu kuryerskiego, wychodzącego ze Lwowa po połu­
dniu, doczepiono tamże 10. a w Przemyślu 6 wa­
gonów osobowych. To także było przyczyuą niezna 
oznego opóźnienia.

Mimo rzęsistego deszczu przybyli . do Krakowa 
goście przez dwa dni zwidzali niestrudzenie drogie 
sercu Polaka pam ią tk i, znajdujące się w naszym 
piastowskim grodzie. Wawel, skarbiec, grobowce kró­
lewskie, salony Tow. sztuk pięknych roiły się od 
tłumów.

Wczoraj nad wieczorem zupełnie się wypogodziło 
i dzisiaj mamy prześliczną pogodę.

Do Wieliczki dla zwidzenia kopalń podążyło w 
niedzielę przeszło 900 osób, w tej liczbie około 
300 Niemców z Prus, wczoraj zaś było w Wieliczce 
przeszło 500 osób. W niedzielę po powrocie kom­
panii z Wieliczki goście z Prus byli obecni na 
przedstawieniu „Kościuszki" w teatrze. Między tu ­
rystami byli także Anglicy.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 21 b. m.

Doroczne publiczne posiedzenie członków Aka 
demii Umiejętności w Krakowie ozuaczone zostało 
na dzień 30 b. m. Posiedzenie tegoroczne odbyć się 
ma w auli Collegium novum , a zagai je  wicepro- 
tektor Akademii dr. Ju lian  Dunajewski.

Marszałek krajowy książę Sanguszko w sobotę 
wieczór odjechał z Krakowa do Wiednia.

Namiestnik hr. Badeni dziś rano pospiesznym 
pociągiem przejechał przez Kraków z Wiednia do 
Lwowa.

Księina Milica czarnogórska z mężem swoim 
wielkim ks. Piotrem Mikołajewiczem w niedzielę wie­
czór przejechała przez Kraków z Podwołoczysk do 
Wiednia.

Posiedzenie członków Tow. lekarskiego odbę­
dzie się w środę 20 b. m. o godz. 6 wieczorem w 
sali wykładowej prof. dra Łazarskiego (ulica św. 
Anny, Collegium physicum).

Plac budowlany pod pomnik Adama Mickie­
wicza w rynku wynosić ma, według żądauia komi­
tetu wykonawczego, 144 raotry kwadr. Ogółem z 
powoau budowy oparkanioną zostanie dla przepro­
wadzenia robot kamieuiarsco rzeźbiarskich przestrzeń 
900 metrów na przeciąg tego ł przyszłego roku.

Dyrekcya policji w Krakowie wydała dokładne 
przepisy zachowania się fiakrów podczas jazdy i u- 
trzymania porządku.

Ruch budowlany. W ciągu ostatnich trzech ty ­
godni zatwierdził m agistrat plauy na budowę domu 
dwupiętrowego p. Z. Hochstimowi i na budowę do­
mu jednopiętrowego p. Wilhelmowi Ma”zowi w ulicy 
Kolejowej, na dawnej realności hr. Małachowskich. 
P. Józefowi Siwkowi na dom dwupiętrowy w ulicy 
Paw iei, p. W ładysławowi Szujskiemu na budowę 
oficyny w ulicy Krnpniczej, w końcu p. architekcie 
Teodorowi Talowskiemu na ozdobny gmach dwupię­
trowy w ulicy Retoryka.

Z teatru. Pani Helena Modrzejewska grać będzie 
we czwartek jednę ze swoich popisowych lól „Bar­
barę Radziwiłłównę", w k tó re j, jak wiadom o, zna­
komita artystka jest niezrównaną.

Zmarli. Ks. Wojciech Towarnicki, proboszcz i ka­
nonik w Rzeszowie, kurator stypendyjnej fundacyi 
ś. p. dra Jana Tow arnickiego, zm arł w Rzeszowie 
w 68 roku życia.

Wypadek. Wczoraj po południu, jak nam dono­
szą, zjeżdżał włościanin jakiś z okolicy Krakowa 
furą dwukonną z góry klasztoru w Bielanach. Na 
zawrocie górzystej drogi rozpędzonych koni nie był 
w staDie powstrzymać. Szybko zjeżdżająca fura w y­
wróciła się gwałtownie, włościanin w ypadł i na 
miejscu się zabił. —  Kobieta jakaś, prawdopodobnie 
żona nieszczęśliwego, wypadła także i złam ała rękę.

Na miejscu wypadsn, jak i koło karczmy w Bie­
lanach, gdzie zaszło wczoraj kilka krwawych bójek, 
nie było ani jednego żandarm a, ani innej straży 
bezpieczeństwa.

W wielkich m anew rach , jakie się odbyć mają 
w roku bieżącym pod Przemyślem w obecności ce­
sarza i arcyksięcia Albrechta, wezmą udział wszyst­
kie garnizony wojsk galicyjskich i bukowińskich. 
Główna rola w manewrach owynh przypaanie kor­
pusom krakowskiemu, lwowskiemu 1 przemyskiemu.

Rada miasta Biaiy zaciągnęła na cele budowy 
stacyi popasowej dla trzody kwotę 130.000 złr. z 
własnej Kasy oszczędności, na procent 4 1/* od sta, 
a wraz z amortyzacyą w ciąeu lat 50 opłacać bę­
dzie gmina miasta Biały ogółem tylko 4 3/4 procent.

Oświęcim, 13 maja. (Koresp. N . Reform y). Wczo­
raj spaliły się u nas dwa domy, a właściwie tylko 
słomiaue dachy domów przy ulicy Kęokiej. Ogień 
podłożył 4 -letni chłopiec, bawiąc się zapałkami —  
Oprócz miejscowej ochotniczej straży ogniowej, która 
jak zwykle dzielnie się spisując, pożar zlokalizowała 
i u gasiła , pospieszył na ratunek naczeluik stacyi 
kolejowej p. Stanisław  J e z i e r s k i  ze służbą ko­
lejową i całym taborem ratunkow ym , tudzież wło­
ścianie ze sąsiedniej Brzezinki z gminną sikawką. 
Podczas pożaru nadjechał z Kęt p. Edmund Krzy- 
sztoforski, zestępca naczelnika okręgowego związku 
i naczelnik ochotn. straży ogniowej w Kętach, dele­
gowany przez Radę zawiaduwuzą krajowego związku 
we Lwowie do lustra,cy i oświęcimskiej straży ognio­
wej i był świadkiem całej umiejętnie przez tutejszą 
komendę straży ogniowej przeprowadzonej akcyi ra- 
tunku*ej Po pożarze pomimo zmęczenia strażazów, 
odbyła się dalsza lustracya i ćwiozenia, które bar­
dzo dobrze wypadły.

Z Kołomyi. W sobotę po półtora dnia trw ają­
cych obradach trybunału  ogłoszony został wyrok w

znanej sprawie o zaburzeuia w Słobodzie Rungur 
skiej. Już od wczesnego rana zalegały tłum y pu 
bliczności, przeważuie mojżeszowego wyzuania pod­
wórze i kury tarze sądu, oczekując z niecierpliwością 
ogłoszenia w yroku, które trw ało przeszło dwie go­
dziny. Na 34 oskarżonych dwóch uwolniono na za 
sadzie odstąpienia prokuratora, 13 uwolniono z po­
wodu, iż trybuna? nie nabrał przekonania o ich w i­
nie, resztę zaś, tj. 19 uzuano winnymi rozmaitych 
zbrodni i przekroczeń. Z tych skazano dwóch na 
ukaranie przez zwierzchność gmiuną z powodu, iż 
nie przekroczyli 14 roku życia, pozostali zaś ska- 
zaui zostali na karę więzienia ud 6 tygodni do 3 
dni.

0  dwóch wielkich poiarach donoszą ze Zło- 
czowskiego. Duia 9 b. m. w gminie Rykowie spło- 
uęło 45 domów mieszkalnych wraz z zabudowania­
mi gospodarczem., zapasami żyw ność', sprzętami i 
urządzeniem ; dwoje dzieci utraciło życie w płomie­
niach ; nadto spaMło się wiele sztuk bydła. Szkoda 
nieubezpieczona wynos5 przeszło 50.000 złr. Równie 
ciężka klęska dotkuęła gminę Żulicę, gdzie spłonęło 
33 zagród włościańskich z ruchomościami i bydłem. 
Szkoda nieubezpieczona wynosi tu  6 .000 złr. Pogo­
rzelcy w obu miejscowościach nie są w stanie oprzeć 
się następstwom tej k lęsk i, zwłaszcza że stracili 
zboże przeznaczone na zasiew wiosenny Prezydyum 
uamiestnictwa zarządziło na rzecz tych nieszczęśli­
wych składkę w powiatach złoczowskim, brodzkim, 
kamioueckim, przem yślańsaim , lwowskim, tarnopol­
skim i brzeżańskim, tudzież przesłało dla nich 100 
złr. doraźnej zapomogi.

Dwie nowe gazety zaczęry wychodzić w Koło­
myi. Jedna urzędowa p. t. 'Powiatowy dziennik  
urzędowy, pod redakcyą starosty Bańkowskiego. Ma 
ona zastąpić cyrkularze, wysyłane urzędom gminnym 
i dworskim obszarom, D ruga gazeta będzie organem 
starowierców ruskich i nazywa się D new naja R uś. 
Wydawcą i redaktoiem tejże gazety jest Mikołaj 
Czernyszewicz.

Epilog sprawy o zabójstwo Wisnowskiej. W so­
botę o godzinie 8 1/* wieczorem nastąpiło ogłoszenie 
wyroku. Brzm iał on, jak następuje: „Izba sądowa, 
rozpoznawszy sprawę Aleksandra Barteniewa, oskar­
żonego o zabójstwo z apelaeyi tegoż od wyroku są ­
du okręgowego warszawskiego z d. 22 lutego 1891 
roku i uzuaiąc, że skargi apelacyjne podsądnego 
i adw. przys. Plewaki, Sachsa i Sztengera nie za­
sługują na uwzględnienie, postanow iła; wyrok sądu 
okręgowego zatwierdzić, skargi zaś apelacyjne pod- 
sąduego i jego obrońców pozostawić bez skutku." 
Jak  wiadomo, wyrok pierwszej instanc ji skazał B ar­
teniewa na pozbawienie szlachectwa, wszystkich praw 
stanu i 8 lat ciężkich robót, a następuie ua osie­
dlenie w Syberyi ua zawsze Podsądny w ysłuchał 
wyroku z niemym spokojem i pod eskortą śpiesznie 
wyszedł z sali. Na placu przed gmachem izby są ­
dowej cisnął się tłum  ciekawych, dokoła kare ty  
mającej odwieść Barteniewa z powrotem do więzie 
nia.

S k ia i iw w a i i ia .  Ministerstwo handlu zamianowało 
p Jana risohera, m aścic ie*  aałi.du mstoryałow piśmien 
nyeh w Spiskim pałacn w Krakowie, asesorom handlowym 
przy sądzie Krajowym w Krakowie na prze iąg lat trzech.

Bada szkoina krajowa zamianowała tymczasowego uau- 
ozycigla młodszego i.uuwika Zuba w Maasymowicach, eta- 
łym nauczycielem młodezym zawiadującym szkołą filialną 
w Maksymowieach ; lymczasuwego nauczyeiela młodszego 
Józefa Dworzaka w Półwsiu Z wierzy meckiem, stałym nau- 
ozycic.em szkoły etatowej w Półwsiu Zwierzynieokiem.

S p r o s t o w a n i  i ,  W numerze 109 naszego dziennika 
wydrńLJwano mylnie, że p. Michałek z ł o ż y ł  złr. na 
reetauraoyę katedry wawelskiej, powinno zaś b y ć : „p. 
Miohałek n a d e s ł a ł  na ręce naszej Administracyi kwo­
tę 45 złr. zebraną w Jordanowie w ozaue uioozystoóoi S 
maja na restauracyę katedry ua Wawelu. W kwocie tej 
jest 25 złr. ofiarowanyoh przez Radę gmini a w Jorda­
nowie*.

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  21 m aja : Szósty gościnny wy­
stęp Heleny Modrzejewskiej „B arbara R adziw iłłó­
w na", tragedya w 5 aktarh Alojzego Felińskiego.

T E A T R

W ystępy p. M odrz, jew skf.j w  „ K siężnie Jerzo- 
w ej“ D um asa i  „Halszce z Ostroga* Szujskiego.

(nil.) Kochająca żona — kochająca a zdradzana 
kobieta z doby obecnej i uległa matce niewiasta z 
XVI stulecia —  oto dwa typy nowe, jakiemi nas 
obdaizyła pani Modrzejewska. A typy to świetne, 
barwne i wspaniałe, zaiówuo w ogólnych konturach 
głównego założenia, jak i wc wszystkich szczegółach 
niezrównanej gry znakomitej artystki.

Księżna Jerzowa —  ta  biała lilia, zwarzoua nie­
wiernością męża, różuie bywa pojmowaną. Niektóre 
artystki dają jej podkład głównie zmysłowy i na 
tem tle rozwijają z całym realizmem obszerną skalę 
uczuć i walk, przez k.óre przechodzić musi kobieta, 
obrażona w swojej dumie, w swoich praw ach i m a­
rzeniach. Pani Modrzejewska inaczej zrozumiała he­
roinę Dumasowską. Księżna Jerzowa w jej interpre- 
tacyi, to arystokratka w naiszlaohetniejszem rozu­
mieniu i kobieta, wyposażone wszysttciemi pierw iast­
kami dnszy tkliwej a seraecznej, bo choć czasem i 
yybuohnie zgrzytem oonrzeuia, czy gniewu, nie traci 
jednak mimo teg< Jfe z owych rysów znamiennych, 
jakie Niemcy tak trafnie określili mianem „aas 
ewig weibliche". Tou podniosłv i styl szlachetny, 
a zarazem pewna wrodzona skłonność do liryzmu, 
nadały te; kicaoyi charakterystyczne i ściśle indy­
widualne piętno, które aczkolwiek może niezupełnie 
zgodnem jest z iuteneyami autora, niemniej jednak 
staje sie zrozumiałem dla widza i budzi w nim 
pełne współczucie dla losów bonaterki. Artyzm naj­
wyższy i konsekweneya logiczna, z jaką postać ta  
jest przeprowadzoną w grze p. Modrzejewskiej, sk ła ­
dają mę tu  na całość przepiękną i drgającą życiem. 
Prostota szlachetna użytych środków i prawda, o- 
wiana urokiem najczystszej poezyi, dają nam obraz 
duszy zbolałej i zranionej, obraz oświetlony słońcem 
ideału, a mimo tego wierny i potężue wrażenie wy­
wierający.

Kobieta cierpi, ale uczuoia i nawyknieuia księżnej 
nie pozwalają pani Modrzejewskiej wybnehać zbyt 
gw ałtownie; to też księżna hamuje się nawet w 
scenach najsilniejszych. Tak np. w Bcenie, kiedy 
wyrzuca z domu uwodzicielkę m ęża , czyni to w 
sposób dyskretny i całe swe oburzenie w ygłasza 
szeptem niemal, a szept to groźny i pełen siły t r a ­
gicznej. Na taką intonaoye głosu nie wiele też a r­
tystek w Europie zdobyć się potrafi. Go do nas —  
wyznajemy jednak szczerze, że wolelibyśmy nieco 
siiuieisze akcentowanie momentów kulminacyjnych.
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Artyzm p. Modrzejewskiej ożywia nawet takie po­
stacie, które same przez się są psychologicznie chy­
bione w pomyśle autora. Dowodem tego „Halszka 
z Ostroga". Typ to niejednolity i z najrozmaitszych 
pierwiastków złożony; zbywa mu też na logiczuem 
umotywowaniu dramatycznej akcyi. Stąd widz nie 
loże i obdarzyć pełoą sympatyą cierpiącej księżni- 
zki. A jednak — jednak w grze p. Modrzejewskiej 
alszka nietylko iuteresuje, ale niemal zrozumiałą 

ię staje. Co więcej — clioó sam dram at grzeszy 
dziejowej prawdy, to mimo tego postać 

główna podmalowaną została przez p. Mudrzejewską 
ki m bogactwem kolorytu dziejowego, że publi- 

się przeniesioną została w odległą epokę 
Ego stulecia.

Płocha zrazu trzpiotka oczarowywa nas wdzię­
kiem swej postaci. Każdy ruch i poza mówią tu 
nieraz więcej, niż słowa podyktowane przez autora. 
Później następuje ocknięcie się duchowe i wspaniale 
oddana walko sprzecznych uczuć, obowiązków wzglę­
dem męża i matki, a wreszcie majestat bolu i cier­
pienia wobec powrotu do domu po zgonie męża. 
Poczucie godności osobistej i cały ogrom nieszczę­
ścia uplastyczniła tu  artystka z powagą i spokojem 
iście klasycznym.

Dzielną, godną siebie towarzyszkę m iała p. Mo­
drzejewska w pani Hoffman, która odegrała rolę 
Keaiy z n<emniejszą maestryą, tak pod względem 
wierności historycznej, jak  i co do szczegółów na 
tury  psychicznej.

Był to prawdziwy popis dwóch pierwszorzędnych 
artystek polskich na jaki już dawno nie mieliśmy 
okazyi patrzyć na naszej scenie. Jak  dwie potęgi, 
dodatnia i ujem na, ścierały się ze sobą Halszka i 
Beata Ostrogskie, obie zarówno silne i wspaniałe, 
jedna potężna czystością swej duszy, druga zaś tym 
demonizmem natury nieugiętej i żądnej władzy. — 
W porównania trudno oczywiście się wdawać, że 
jednai występ obu artystek razem rozentnzyazmo- 
wal publiczność, o tern świadczyły najlepiej nieby 
wałe prawie oklaski i długotrw ale wywoływania 
zarówno pani Modrzejewskiej, jak i pani Hoffma- 
uowe|.

Uroczystość strzelecka we Lwowie.

W niedzielę odbyło się we Lwowie uroczyste od­
słonięcie nader pięknego pomn.ka króla Jan a  III. 
wykoLanego przez artystę-rzeźbiarza p. Tadeusza Ba- 
rącza i poświęcenie nowo wybudowanych i odnowio­
nych lokalności strzelnicy miejskiej. Instytucya ta, 
w której dawniej skupiało się całe życie obywatel­
skie, a dziś znown z świeżemi siłami do działania się 
budzi, ma zanadto doniosłe znaczenie, by uroczystość 
cała odbyła się wyłącznie w gronie samych człon­
ków. To też obecnością swoją uświetnili j ą : zastęp­
ca m arszałka kraj. p. A. Chamiec, członkowie W y­
działu kraj. H ossard, Romanowicz, Sawczak i We- 
reszozyński, prezydent Moohnaoki, senior Rady miej­
skiej Stokowsiri, kan. M azurak, radcy magistratu, 
posłowie i t. p., tudzież delegacya ośmiu członków 
krakowskiego Tow. strzeleckiego z królem p. Feli­
ksem Dobrzańskim i prezesem Hajdukiewiczem na 
czele i t. d —  wszyscy przeważnie w strojach pol­
skich. Oprócz delegatów kiak. Tow. strzeleckiego na 
uroczystość przynyli także z Krakowa pp. Michał 
Bałocki i Emil Borkowski, redaktor D ja b ła . .

O godz. 10*/i odbyło się uroczyste nabożeństwo 
w kościele 0 0 . Franciszkanów, poozem odsłonięto 
pomnik króla Jan a  Sobieskiego, ustawiony u wej­
ścia na Strzelnicę. Prezes Towarzystwa i delegat 
Rady miejskiej poseł Michalski przemówił przy tej 
sposobności w podniosłych słowach. Mówca zakoń­
czył przemówienie swoje jastępująoem i słow y: „Pa- 
trząc na poumik te n , pamiętać będziemy, że choć 
zmieniły się czasy i stosunki —  my jeszcze ciągle 
jesteśmy przedmurzem Europy, zmienił się tylko 
wróg, nie zmieniło się niebezpieczeństwo. Wierni 
tradycyi wytrwamy na tym posterunku, wpatrzeni 
w oblicza tego ostatniego bohatera, którego panowa­
nie zamknęło okres szezęśoia Polski. W ytrwamy z 
tą  nadzieją, że naród n a sz , wyrokami Opatrzności 
powołany do wielkich dzieł, nie zginął i nie zgi­
nie !“

Muzyka „Harmonii" pod doskonałym kierunkiem 
p. F alia odegrała .Boże coś Polskę", poczem ru ­
szono do sali Towarzystwa. Tu ks. kan. Mazurak 
dokonał modło w, poświęcił lokalności i przemówił 
do zebranych gorąco i pięknie, porównując instytu- 
cyę du człow ieka, którego istotę stanowi - ciało i 
duoh. Pełne to patryotyzmu przemówienie i żarliwa 
zachęta do naśladowania przodków, sprawiły na u- 
czestnikach uroczystości podniosłe wrażenie.

P. Alfred Dzikowski, jako dotychczasowy król 
kurkowy, wsi azewszy na uprzywilejowane przez kró­
lów polskich stanowsko Tow. strzeleckiego, które to 
przywileje i przez monarchów austryackich zostały 
zatwierdzone, wzniósł okrzyk na cześć cesarza F ra n ­
ciszka Józefa I, poczem około 300 osób zajęło miej­
sca przy sto łach, nakrytych do śniadania. Dolne 
dwie sale zajęli panow ie, górną liczne grono pań. 
Po kilku pierwszych daniach, prezes Towarzystwa 
p. Michalski rozpoczął szereg toastów wzniesieniem 
kielicha na cześć gospodarza m iasta p. Mochnackie­
go, który następsie p ił na pomyślność Tow. strze­
leckiego.

Snuły się potem inne przemówienia, a między in­
nymi zabrał głos po rnskn p. Sawozak. Z nniesie- 
niem spełniono zdrowie gości krakowskich, wniesio­
ne przez p. W alichiewicza, a odwzajemnione przez 
pp. Hajdukiewicza i Miłaszewskieg >. Szereg oficjał 
nych przemówień zakończył p. M ichalski, ofiarowu­
jąc p. Leonowi Bratkowskiemu, gospodarzowi Towa­
rzystw a, nader pięknie z emblematami wykonany 
album, zapełniony fotografiami oilpnków Tow. strze­
leckiego. pierwszej karcie albumu tego pomie­
szczono dedjkacyę tej osnowy:

„ W roku tym pańskim , gdy Ojczyzna święciła 
100-rocznicę. która mieszczanom prawa ich, swawo­
lą możnych ukrócone, przywróciła, Leon Bratkowski, 
mieszczanin, Polak, towarzysz bractwa strzeleckiego 
podówczas fuukcye gospodarza sprawujący, hojną 
uczynił oharę. Oto wezwany przez bractwo do le- 
nowowania domu strzeleckiego, pomieniony obywatel 
nietylko pracę swą, czas i sporo trudów bezintere­
sownie ofiarował, ale nadto puwodowany gorącą mi­
łością grodn i bractwa, znaczną c2ęść swej ciężko i 
uczciwie zapracowanej iortuuy w sumie 20  000 złr. 
na ten cel ofiarował. Gdy dzieło szczęśliwie na po­
żytek i fiław^ bractwa i grodu do skutku przypro­
w adził, wdzięczne zgromadzenie towarzyszy zim  *- 
nowało go członkiem honorowym bractw a strzele­
ckiego i postanowiło kontrfekt jego zawiesić w sali 
domu strzeleckiego ku czci i naśladowania poto­

mnych. A nadto wszyscy towarzysze, czcząc według 
sił i możności zasługę wyż wspomnianego Leona 
Bratkowskiego, ofiarowali mu tę k sięgę, w której 
złożyli portrety swoje, z prośbą, by serdeczny i za 
ony towarzysz ich rysy zachował w pam ięci, jako 
i oni pamięć jego czynu wieczyście we wdzięcznych 
sercach zachowają".

Zebranie, uprzyjemniane mnzyką .H arm onii", kto 
ra  za polonez swego kapelmistrza p. F alla zbierała 
huczne ok lasa i, przeciągnęło się do godziny 4 po 
południu.

To był termin zebrania się w ratuszu , oelem 
spólnego podążenia do króla karkowego i tryum fal­
nego przywiezienia go na strzelnicę. O godz. 
po południu pod przewodem prezydenta miasta po­
jechało około 100 osób w dwudziestu kilku powo­
zach przez rynek, plac M aryacki, ulicę Karola Lu- 
d w ika, które zalegała mnoga publiczność, na ulicę 
Sykstuską do p. Dzikowskiego. Przybyłych „H ar­
monia" powitała muzyką — gospodarz zaś wznie 
cieniem na cześć ich toastu. Po chwili serdecznego 
przyjęcia, ruszono przez ulice Leona Sapiehy i Ko­
pernika na Strzelnicę, gdzie po złożeniu przez p 
Dzikowskiego insygniów królewskich i ogłoszeniu na 
tydzień bezkrólewia — rozpoczęło się przy odgłosie 
muzyki, a wobec licznie zgromadzonej publiczności, 
strzelanie królewskie, które potrwa cały tydzień. 
Celne strzały Krakowiaków przyjmowano brawami.

I czeskiej wystawy jubileuszowej w Pradze.
( O ryginalne sp ra w o zd a n ie ).

P r a g a  c z e s k a ,  15  m aja .

Kto wczoraj jeszcze w idział tu te jszą wystawę, 
poł na pół tylko gotow ą, pe łną  rum ow iska, pak, 
wozów i t. p. w każdym  zakąU u, ten  zdum ieć 
się m usi, oglągając ją  dziś, w dzień jej u roczy­
stego otw arcia, w praw dzie jeszcze nieukończoną 
ale doprow adzoną do ładu i porządku p rzy n a j­
m niej o tyle, że braki i dopełnienia, k tó re  mu 
szą być jeszcze przedsięw zięte, nie raziły i nie 
psu ły  korzystnego wrażenia, jakie ona bezw arun­
kowo pow szechnie spraw ia. Isto tn ie  podziwiać 
należy ten ogrom  pracy, jaki zdołano pokonać 
w k ilkunastu  godzinach.

Dzień dzisiejszy, t. j. uroczyste otw arcie w y­
stawy jubileuszowej, je s t d la  Czechów w pełnem  
słow a znaczeniu św iętem  narodow em . Miasto 
przyw działo stro jne szaty św iąteczne, miliony 
serc czeskich biją podniosłym , radosnym  nastro­
jem, a w tw arzach oprom ienionych przebija wy­
raz dum y i zadośćuczynienia po dokonaniu tak 
szczytnego dzieła jakiem jest bezsprzecznie wy­
stawa, na widok tego zbiegow iska owoców cyw i­
lizacyjnej pracy, tego olbrzym iego w każdym  kie­
runku  rozwoju ludu czeskiego.

Dzisiejsze święto narodow e miało z rana  nieco 
posępne oblicze, gdyż niebo pokryte było ch m u ­
ram i, a koło godziny ósmej z rana zaczął deszcz 
padać na dobre. Miasto całe roiło się już od 
św itu chodzącą i jeżdżącą publicznością, której 
głów ny prąd skierow anym  był ku parkowi „stro  
m ow skiem u", gdzie się znajduje w ystawa. Na 
ulicy E lżbiety, głów nej ulicy, prowadzącej z m ia 
sta  ku w ystawie, panow ał tłok nie do opisania 
już zaraz po godzinie 8 z rana, chociaż otw arcie 
wystawy m iało nastąpić dopiero półtrzeciej go 
dżiny później Powóz przy powozie, głow a przy 
g łow ie; co chw ila stają powozy, a i p rzepływ  
ludzi tam uje się od czasu do czasu. Deszcz m ało 
kogo obchodzi, tłum y m okną, ale naprzód dążą 
na plac, gdzie pełnym  biaskiem  lśni „czeska 
praca, czeska siła, czeski d u ch " . A jakaż różno­
rodna, charakterystyczna, ta  m ozaika ludowa, za­
lewająca ulice i p lace złote] P rag i. W idzim y za­
stępstw a i przedstaw icielstw a w szystkich okolic, 
naturaln ie czeskich, K ró lestw a Czech, a naw et i 
dużo gości dalszych z Morawii. Han&cy odbijają 
swojem i barw nem i stro jam i narodow em i. C zer­
wone ich spodnie w idnieją z daleka. Dziewuchy 
ub rane  barw nie i bogato. Mają staniki z ciężkich 
brokatów, bufiaste krótkie spódnice, na głow ach 
chustk i kraciaste, a na szyi często prześliczne 
korale, a naw et i kosztowne perły . P rzybyli w ie­
śniacy pełn i są naiw nego zachw ytu dia tych wszy­
stkich „śliczDości" i dziwów, jakich  w złotej 
P radze pełno. A dorodny to lud, dobrobyt p rze­
bija się w silnych i czerstw ych postaciach. D ziew ­
cząt ładnych  bardzo wiele. S ą one pulchniutkie, 
hoże, a wiele m a p łeć tak d c iii .tną , że może 
jej pozazdrościć nie jed n a  arystokra tyczna dam a. 
Hoże, rześkie, czerstw e, o k rąg lu tk ie : k rew  i m le­
ko. L ud  porusza się w stolicy śmiało. J e s t  on 
siebie św .adom y i św iadom  też uczucia, które 
także i jego ożywia serce, a które w tej chw ili 
napaw a radosną dum ą cały naród, święcący w 
tak podniosły sposób sw e odrodzenie.

O godzi nie 10  przed południem  oznajm iają 
w ystrzały arm atn ie wyjazd arcyksięcia Karola 
Ludw ika z zam ku królew skiego na H radczym e 
na w ystawę, gdzie czem  raz bardziej roić się 
lnaźm i zaczyna. Publiczność dziś tylko więcej 
doborowa. P rzybyw ają goście zaproszeni, rozm ai­
te  przedstaw icie lstw a, korporacye, rozm aici dy ­
gnitarze w su tych  uniform ach, posłowie, profeso­
rowie, wystawcy i ci, k tórzy m ogą zapłacić dwa 
gu ld en y  w stępu. Pom im o stosunkow o drogiego 
w stępu obszerny plac wystawy dobrze zaludn io ­
ny. P łeć  piękna, jak  w szędzie i zawsze ciekawa, 
zdaje się naw et przew ażać nad b rzydką Bardzo 
licznie i okazale w ystąpiła czeska szlachta h isto ­
ryczna. W .dać pom iędzy nią dużo osób w uni 
form ach w ysokich dygn ita rzy : ta jnych  radców, 
podkom orzych, generałów  i t. p Je s t oria, rzec 
można, w .kom plecie. W idzim y książąt: W indiseh- 
graetzów , F ińsk ich , Schoeubornów , Lobkowiczów, 
S chw artzenbergów , E ttin g e r-W allte rs te in ó w ; h ra ­
biów : C zerniuów , K auniców , Clamów. Lebedu 
rów, W aldsteinów , Silva-Tarucców, S ternbergów  
i t. p. W gronie ich znajduje się arcybiskup 
praski, kardynał h r. Schoenborn, postać niem al 
olbrzym ia. W ysoki dostojnik kościoła w pełnej 
sile wieku, stosunkowo naw et m łody. W yraz 
tw arzy m a nadzwyczaj ujm ujący, ale też patrzy 
z jego  oblicza pew na m arsow atość. Nie dziwi to 
tych, którzy  znają bliżej przebieg życia kardyna­
ła  i w iedzą, że zanim  przyw dział szaty duchowne, 
był oficerem w pułku huzarów, a to do 23 roku 
sw ego życia. Posłow ie m łodoczescy stoją naprze 
ciw szlachty  historycznej, a m iędzy nim i jedyny 
arystokrata  z pochodzenia, w ierny ich stronnik  
poseł hr. Kauuic. W idocznie zdem okratyzow ał 
s:ę w sw em  otoczeniu politycznem , bo lubo we

fraku —  większość posłów  m łodoczeskich w ystą­
piła w czam aracn — i w białej krawacie, nie m a 
nie tylko chapeau c ln ą w ia , ale naw et i cylindra, 
a głow ę jego pokryw a zwyczajny nizki kapelusz 
barw y eeglastej. N ie w idać ani Juliusza, ani 
Edw arda G regra, ani Engla, ani Tilszcra, n a to ­
m iast żywo g .estykuluje, rozm awiając to z tym, 
(o z owym, sta ry  M łodoczech dr. Trojan. Vasza- 
ty chodzi m ilcząc z pow agą i sztyw nością tanc 
m istrza, którego też posiada zupełny wygląd 
N a uboczu trzym ają się zgasłe politycznie gw iaz­
dy staroczeskiego stronnictw a. Stojąc m niej w ię­
cej w środku szpaleru  utw orzonego w ew nątrz 
pałacu przem ysłow ego od głów nego w ejścia do 
paw ilonu [cesarskiego, gdzie m a arcykiążę zająć 
miejsce i skąd ogłosić m a w ystawę za o tw a r tą — 
tw orzą oni figuraln ie rodzaj m ostu pom iędzy 
M łodoczecham i, a h istoryczną szlachtą J e s t  tu 
dr. R ieger, Zeitham m er, d r  M atusz i dr. Zucker. 
Pierwszego witają znajomi z oznakam i wielkiej czci. 
Od roku zeszłego zestarzał on się dość znacznie. 
Nie dziw  też, gdyż w kilku ostatn ich  m iesiącach 
doznał nie m ało  gorzkiego zawodu. Podobno za­
prosił kom itet na uroczystość otw arcia także po ­
słów polskich, rusińskich słow ieńskich i kroackich 
jednakże n ik t z nich nie przybył z w yjątkiem  
tylko posła W łodzim ierza Gniewosza. M inistrów  
w pełnej gali zjawiło się pięciu, m ianow icie : 
Gautsch,{Zaleski, P rażak, B acguehem i F a lkenbayn . 
„Ujciec M łodoczechów ", jak żartobliw ie zowią 
m in istra  G autscha —  ordouansy bow iem  jego, 
znoszące kilka szkół średnich  w Czechach, spotę 
gow ały najbardziej ruch  m łodoczeski —  zajm o­
w ał dość odosobnione stanow isko i mało z kim 
rozmawiał. N atom iast inni m inistrow ie dość dużo 
się udzielali i witano ich ze wszech stron. Z 
czeskich posłów  z M orawi' był tylko także jed en  
przedstaw iciel, poseł dr. F auderlik .

P rzed  przybyciem  arcyksięcia K arola Ludw ika 
wypogodziło się niebo. P iękna w ystaw a jub ileu ­
szowa zabłysła w św ietle słonecznem . Ruch nz 
placu w ystawy co ra t  większy. Zaczynają n ad ­
ciągać drużyny  gw ardyi mieszczańskiej z m uzy­
kami. P rzodem  idą w średniow iecznych strojach 
halabardnicy  z białem i skórzanem i fartucham i aż 
po kostki. N a głow ach m a też pokojowa milieya 
olbrzym ie czarne futrzane czapki grenadyerskie. 
D rużyna przesuw a się za d rużyną i ustaw ia się 
w przeznaezonem  miejscu wzdłuż g łów nego fro n ­
tu pałacu przem ysłow ego. N areszcie oznajm iają 
fanfary przybycie dw oru. P rzodem  jodzie prezy­
d en t m iasta Pragi, dr. Szolc, w drugim  ekwipa- 
żu nam iestn ik  hr. T hun  i m arszałek krajowy ks. 
Lobkowicz, w trzecim  dooiero arcyksiążę Karol 
Ludw ik z m ałżonką M aryą T eresą i córką M a ł­
gorzatą Zofią. G rzm iące okrzyki S la va  w itają 
przybyłych. A rcyksięstw o wchodzą z całym  o r­
szakiem do w nętrza pałacu przem ysłow ego i kro­
czą przez szpaler dostojników  do paw ilonu ce­
sarskiego, gdzie na podw yższeniu stają. M arsza­
łek  ks. Lobkowicz wita brata cesarskiego naj- 
p rz ó i po czesku, następnie po niem iecku. Kiedy 
skończył, znowu zagrzm iały trzykro tn ie  g rom kie 
„ S la va u, a olbrzym ie organy, um ieszczone na 
galeryi pałacu przem ysłow ego, wyrób nadzwyczaj 
znakom ity i okazały, sław nej firm y czeskie] V.
F . Oerveny z K ralow ego H radu. odezw ały się 
m elodyą hym nu austryackiego. N astępnie odczy­
ta ł arcyksiążę odpowiedź naprzód po niemiecku, 
potem  po czesku, w której oznajmił, iż cesarz 
przvbędzie do P ragi d i*  zw iedzenia ' wystawy, —  
co przyjęto także bardzo głośne mi „ S lavau —  i 
w przód po czesku, a potem  po niem iecku ogło­
sił w ystawę, zostającą pod pro tek toratem  cesarza, 
w tegoż zastępstw ie za otwartą. O rgany zain to­
nowały [ięk n ą  pieśń Larodow o-czeską: „K de do- 
mon rnoj, M e olasłi m a ? u, a przy dźw iękach 
tej pieśni odezw ały się znowu okrzyki „S l a v i ! u 
N astąpił potem  cercie. A rcyksiążę rozm aw iał z 
w ielom a z dostojników i człouków  kom itetu, lecz 
nie rozm awiał, co ogólnie wpadło w oko, z ża­
dnym  z posłów  młodoczeskich. Może stało  się to 
przypadkowo, gdyż wym ienieni posłowie stali 
nieco w oddaleniu od pawilonu cesarskiego, przy  
k tórym  bezpośredoio  stali m inistrow ie, ta jn i rad ­
cy, kościelni i wojskowi dostojnicy i czeska szla­
ch ta h istoryczna. A rcyksiężniczki rozm aw iały p ra ­
wie przez cały czas z kardynałem  Schónbornem .

Po cerclu  w pisał arcyksiążę jego  m ałżonka i 
córka swe nazw iska do księgi pam iątkowej, po ­
czem rozpoczął przechadzkę po wystawie, która 
trw ała  bez przerw y do godziny 2 po południu, 
a więc przeszło trzy  godziny. Oględziny więc 
były bardzo szczegółowe. Arcyksiężniczki, które 
praw dopodobnie były znużone, opuściły w ystaw ę 
o godzinę wcześniej. A rcyksiążę Karol Ludw ik 
w yraził k ilkakro tn ie swe najwyższe zadowolenie 
z wystawy. C hw alił ją  bardzo, zapewniając, iż nie 
spodziew ał się, żeby ona w swej całości p rz e d ­
staw ia li się tak św ietnie. W spaniała ta w ystaw a 
p rzynosi zaszczyt królestw u czeskiem u i jego 
m ieszkańcom . Takiej w ystawy krajowej nie było 
jeszcze w A ustryi.

Po ukończeniu uroczystości zroh.liśm y także 
pod przew odnictw em  uprzejm ego p. E dw arda Je - 
linka, znanego czeskiego literata, p rzechadzkę po 
wystawie. Poszczególne budynki wystawy, a je s t  
ich sporo, są przepiękne. Ju ż  w poprzednim  li­
ście wyliczyłem ich kilka. T eraz tylko uzupełnię 
nieco ich poczet. P raw dziw em  cackiem, jak gdyby 
z cukru, je s t pawilon m iasta Pragi, okazaie p o d ­
staw ia się dom  czeskiego wydziału krajowego, a 
dużo też je s t p ryw atnych  pawilonów, szczególnie 
m agnatów  czeskich, które są praw dziw ą ozdobą 
wystawy. N iepoślednie miejsce zajm ują restau- 
racye, kaw iarnie i hala przekąsek i napitku, udo- 
bna w piękne dziew uchy, poprzeb ierane w b a r ­
wne wiejskie narodow e stroje. E legancki lokal 
ma brow ar pilzneński. A co za w yborne piwo ! 
Ani podobne, do tych, jakie podają pod iem  m ia ­
nem w naszych m iastach. W hali p rzekąsek m a 
swój osobny kącik p. Czyuski z Jarosław ia  dla 
w ybornych pierników , k tórem i delek tu ją  się Czesi.

G. Sm ólski.

Dział ekonomiczny.
Targ na K le p an a . (Sprawozdanie N. Reformy.)

Kutków, 15 maja
Płacono za 1' '0 kilogr. netto : o i do
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Ż y to .............................................................................8-65 9 15
Jeosmieh   61 5  7'7ó
O w i e s ....................................................................  7-75 8 —
G r o c h ...........................................  1 1 - 1 3  —

Tatarka ...................................................... 7-50 9 - -
P r o s o ........................................................... 6-— 7-50
P a . o l s ...................................................... . 10- 1 3 -
J a g ł y ............................................... 12 15 —
S i a n o ........................................................... 2-60
Słonia . . 2 20
Koniozyni na paszo za 100 kilogr. . . 
Ziemniaki za hektolitr . . .

2 60
1-80 2 —

Jaja za k o p ę ................................................ 115 1-20
Kaoło za g a m i o e ........................... 3-50 4 —
Spirytus na 95* Tralssa sa hektolitr 
Okuwita na 80* „ ,  „

77-—
73 -

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obserwatorynm krakow akiego) 

Kraków, dnia 19 maja.

w izorąj 1 dziś | dziś 
g. 10 w. g, 6 rano g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) ;741-2mm 7 4 0 '9 “«n17 4 1 0 miB1
Temper atu* a 

*  stopniach Celsiusza + 6 ° ,2  + 4 ° ,4  + 1 9 ° ,0

Kierunek i moc w iatru
(0 «= olsza, 10 bnrza) 1 W 1  1 W 1 SPW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 88%  8 9 % 47%

Stan nieba 
—  pog., 10 zup. pochm. 0 2 1

Telegramy „Nowej Reformy'.1

( Ie le g ,a m y  w ła sn e  „N ow ej R t fo r m y u.)

Praga, 19 maja. W organie realistów  „Cros* 
pojawił się w stępny artyku ł a ra  K ram arza, zachę­
cający do połączenia się M łodoczechów z sz la­
ch tą  feudalną czeską i Czecham i m oraw skim i i 
aby wspólnie ułożyli p rogram u prac p arlam en ­
ta rn y ch .

(T e legram y B iu r a  koresoonden.yjr.ego.)

Wiedeń, 19 maja. H r. T a a f f e  dzisiaj wieczór 
pojedzie do P ragi na pogrzeb swej siostry L u ­
dwiki.

Wiedeń, 19 maja. S praw ozdanie banku austro- 
w ęgierskiego za tydzień ubiegły dnia 15 maja 
Ran knotów w obiegu było za 404 ,145 .000  złr., 
w ięcej o 1 ,262 .000  niż w tygodniu  poprzedzają­
cym ; zapasu kruszcowego było za złr. 244,084.000, 
mniej o 187.000 z łr .; w portfelu  w ekslowym  
było za 149,076 000 złr., mniej o 615 .000  złr.; 
w lom bardzie było za 19.353.000, mniej o 1 ,228.600 
z łr .; banknotów  nieopodatkow anych w rezerw ie 
było za 44,648.000, mniej o 472 .000  złr.

Praga, 19 maja. A icykslążę K arol Ludw ik 
p rzyjm ując członków kom itetu u-ządzającego w y­
staw ę posiedzia ł, że on jako „arcyksiążę w y s ta w , 
który od roku 1873 praw ie przy w szystkich wy­
staw ach w A ustryi był obecnym , może o w ysta­
wie swój sąd wydać. W ystaw a pragska przew yż­
szyła wszystkie jego oczekiwania tak, że bardzo 
przyjem uie został zdziwiony. Opowie cesarzowi o 
tern na praw dziw e uznanie zasługującem  dziele. 
W ystawa całem u krajowi przyniesie niezliczoną 
korzyść. Powiadają, że w przyszłym  tygodniu 
przybędzie na wystawę arcyksiążę A lbrecht; Fal- 
kenhayn i P rażak  odwiedzili R iegera osobiście
w dom u, B acąuebem , G autsch  i Zaleski zostawili
mu swoje karty.

Praga, 19 m aja A rcyksiężna M a -y a -T e re sa  
pow róciła do W iednia Tak sam o pow rócili do 
W iednia m in istrow ie: F a lk en h ay n  i G autsch.

Praga, 19 maja. K om unikat kom itetu w ystawy
oznajmia, że cesarz przybędzie do P rag i dla zw ie­
dzenia w ystawy w p ierw szych dniach czerwca.

Praga, 19 m aja H rab ina A m alia Taaffowa, 
przybyw szy tu, znalazła siostrę Ludw ikę jeszcze 
przy życiu, lecz ta  w m inutę później u m a r ł1.

Rzym, 19 maja. W  sferach  w atykańskich za­
pew niają z w szelką stanow czością, że prekoni- 
zacya nowego arcybiskupa dyecezyi m ohilew - 
skiej odbędzie się na konsystorzu dnia 1 lub 4 
czerw ca.

Rzym, 19 maja. E ncyklika papieska zbija za 
sady szkoły socjalistycznej, broni p raw a w łasno­
ści i spadku, wykazuje w spółdziałauie kościoła w 
załatw ianiu spraw y socyalnej, określa  obowiązki 
w zględem  robotników  w sposób, jak następu je: 
P aństw o ma obowiązek baczyć na to, aby  w w ar­
sztatach p rzestrzeganą była religia, czystość oby­
czajów i spraw iedliw ość, dalej na to, czy użycie 
robotników  obojga płci nie zagraża m oralności 
N astępnie zw raca papież uwagę na szkody, w y­
nikające z bezrobocia, w zyw r in terw ency i ustaw  
dla usunięcia przyczyn zmów i bezrobocia, poleca 
spoczynek niedzielny i załatw ienie n ieporozum ień 
między przedsiębiorcam i a robotnikam i w sądach 
m ięszauych — i m ówi d a le j: B ogać i p rzed się­
biorcy pow inni pam iętać o swoich obowiązkach, 
a robotnicy słuchać głosu rozsądku. A  ponieważ 
tylko relig ia  zło g run tow nie  może wvleczyć, dla 
tego wszyscy, szczególnie biskupi i duchow ień­
stw o pow inni dołożyć starań, aby m iłość b liźn ie­
go tw orzyła podw alinę w szelkich cnót w jak  
najw iększych rozm iaiach .

Limoges, 19 maja. O dpowiadając na toast m e­
ra  rzek ł C a r n o t ,  że rząd ustaw icznie zajęty 
je s t studyow aniem  stosunków  robo tn iczych , że 
skutkiem  pow szechnego poparcia popraw i loe 
roiiotników, którzy tw orzą żyw ą siłę narodu.

Belgrad, 19 maja. K rólow a Natalia, ustępując 
przem ocy, w vjechała wczoraj z pałacu w łasnym  
pow ozem  i pod siluą eskortą  odstaw iona została 
na okręt „D eligrad." Ju ż  przy wyieździe z p d a -  
cu rzuciłc się w iele osób do powozu królowej, 
usiłując zatrzym ać powóz. E skorta  zrobiła wolny 
przejazd, jednakże w aalszej drodze znowu ze 
wszystkich stron zb ieg ł się tłum , zagradzając 
drogę, Poniew aż tłum  zupełnie zagrodził d rogę 
do miejsca, gdzie należało wsiadać na okręt, 
przeto eskorta chciała dostać się do okrętu  inną  
drogą przez fortecę, lecz lud to spostrzeg ł i n a ­
tychm iast pościągano żandarm ów  z koni i ro zp ę­
dzono ich rzucaniem  kam ieni. T łum  w yprząg ł 
konie i odprow adził N atalię z okrzykam i tryum fu 
do pałacu ŻaDdarmi zm uszeni byli ratow ać się 
ucieczką. N iezliczony tłum  ludzi otacza p ałac  
królowej. L udność w najw yższym  stopniu w zbu­
rzona.

Belgrad, 19 maja. W czoraj w ieczór o godz. 6 
całe m iasto było w ruchu. K róiow a N atalia, u- 
stępując burzliw ym  żądaniom  ludu, m usiała k il­

ka raz j ukazyw ać Się w oknie. R adosne okrzyki 
tłum u nie pozwoliły jej p rz jść do słowa, gdy  
chciała tłum  uspokoić. L ud  zam ierza odstawić 
N atalię do zamku. K aw alerya gw ardyi próbow ała 
rozpędzić t łu m y ; na ulicach tłum  ustępował, lecz 
przed pałacem  N atalii p rzy b ra ł g roźną  postawę. 
T łum  zelżył kom endan ta  g w a rd y i; k o m endan t 
w ydał rozkaz do użycia broni białej, tłum  odpo 
w iedział na to g radem  kam ieni G w ard y i co fn ę­
ła  się, wielu żołnierzy  i kilku oficerów  zostało 
rannych . G w ardziści zsiedli z koni i dali o g n ia ; 
na kom endę dano dw ie salw y. Lud odpowit dział 
na to znowu g radem  kam ,en: i n a tarł na gw ar- 
dyę. G w ardya znow u m usiała się cofną*, i  obu 
stron  w ielu po leg łych  i rannych . Tym czasem  na­
deszła p iechota i zam knęła w szystkie sąsiednie 
ulice. T łum y nie chciały  u stą p ić ; tu i owdzie 
słychać było okrzyk i: „P recz z Pasziczem  “ —  
Położenie w ogóie nadzw yczaj krytyczne. Mówią, 
że rząd zam ierza bąds -eo-bądź w ykonać zam iar 
w ydalenia N atalii. K ró l A leksander od rana  znaj­
duje się w zam ku Topezider.

Belgrad. 19 maja. N atalię dzisiaj rano otoczono 
silną eskortą i odstaw, ono na dw orzec. O djechała 
do Sem jm a. W czoraj w .eczoiem  między godziną 9 
a 10 rozpędzała piechot? zebrane na ulicach tłu -  
m '7. Około pułuocy przyw rócono zupełny  spokój. 
W o j s k o  b r o m  w c a l e  n i e  u ż y w a ł o .  P o­
w szechne m iędzy ludnością panuje rozgoryczenie 
przeciw  rządowi reg en cy i, królowi M lanowi i 
m in isterstw u wojny. Obawiają się dalszych roz­
ruchów . M inister wojny podał się do dymisyi. 
Rząd dotychczas bezskutecznie traktow ał z p u ł­
kownikiem  Szafarikiem  w spraw ie objęcia tejże 
teki.

Konstantynopol, 19 maja. W iedeńskie stow a­
rzyszenie śpiew aków  przybyło tu wczoraj wie­
czór. N a dw orca pow itał je osobny kom itet 
przyjęć.a wspólnie z T ow arzystw em  „Teutonia." 
N a kom ersie wznoszono w śród grzm iących o- 
krzyków toasty na cześć su łtana, cesarza F ra n c i­
szka Jozefa  i cesa rza  W ilfielm a.

Tokio, 19 maja. R eskrypt cesarza japońskiego 
w yraża g łęboki sm utek  z pow odu zam achu na ca ­
rew icza i nakazuje jaknajrych le jsze  ukaran ie zbro- 
d r.a rza , aby przyjazne i se rdeczne stosunki z m o­
carstw em  sąsiedniem  uchronić od w szelkiego za­
m ącenia.

K ursa  telegrafiezae,
» ■ »  B l e Ł d i l n  ' w l e d e A s l c i e J

Lara w wal. 
M tr.

słr. ct.
91 60
91 45

110 65
102 20
994 —
298 10
148 75

9 37
5 56

57 |9 5

dnia 19 m aja 1891 roku.

Zjednoczony dług w papierach  . . 
Z jednoczony d łu g  w sreb rze  . . 
A ustryacka ren ta  złota 
5%  austryacka re n ta  (m arcow a) . 
Akcye banku austro-w ęgierskiego .
A kcye k r e d y t o w e .....................................
L ondyn ..................................................
S rebro  ...........................................  .
20-to franków ki za sztukę . . . .
D ukaty a u s iry a c k ie ...............................
B anknoty banku niem iec. za 100 m

Odpowiedzialny Reaaktcr:
Dr. Adam, Asnyk,,  

Wydawca: Dr, Lesław BoroAski.

Rubryka .Nadesłane" nie pocnoazi oa Redak 
cyi, która tuż żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Dr. Kazimierz Kruszyhski
ordynuje jak lat poprzednich od 1 Czerwca

w  S z o z a w n l o y .
(1042 f-8 )

Nowa teryfa lokalna dla przewozu towarów  
na c. k. au8tr. kolejach państwowych z d o k  a-
dnem obliczeniem przestrzeni na kilometry dla wszy­
stkich Btacjj i towarów, należących do poszczegól­
nych klas taryfowych, będzie umieszczona w nume­
rze VI, wyjść mającym dnia 1 czerwca b. r. G a ­
zety K olejow ej d l a  G a l i c y i  i B u k o w i n y  w 
K r a k o w i e  (uliea św. Gertrudy 29). P renum erata 
roczna 4 złr. 1271 1

V  Wszelka papiery wartościowe fuj
W  banknoty zagraniczne W  
^  i monety ^
H j kupuje i sprzedaje lH '

pod n a j k o r z y s t n ie j s z e m i warunkami

Kantor wymiany
^  filii c. k. uprz. galic.

jj! Banku hipotecznego
w  Krakowie, Rynek, I. 3 0 . M

JT j Zlecenia z prow incyi uskutecznia
U  się odw rotną pocztą be*, doliczenia W  
f i  pro wizy i. kjL

Hi

:«

Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zw ie­
dzenia.

— 8  k i  • b i e o i ą r o L y  k r ó l e w s k i ' -  « r t * t e  
d r i e  r a  W e w e l a  zvnedaaó moi a a <sod.i**nti- î> i  o 
dżinie 10 i  rana; w dni śwląldein po »uji t .. t o .« « 
pO* do dwaaaatej.

Bom liantowy i Kantor wymiany jakó ba  hochstim a
K raków , Rynek główny lin ia  A  — B

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszym i w arunkam i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

uskutecznia odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.
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W szech nauk  lekarsk ich

Dr, Włodzimierz Szczepański
specyalista chorób kobiecych

ordynować będzie jako lekarz zdrojowy od 15 
eze.-woa do 15 września 1268 1 3

w Żegiestowie.
P o t r z e b u j ę

zdolnego rysownika.
i 27o 1 3 S. Z a r e m b a ,  
budowniczy miejski w Tarnowie.

L. 787.

Konkurs.
Wydział Rady powiatowej w Wa­

dowicach ogłasza niniejszem Kon­
kurs n u  p o s a d ę  s e k r e t a r z a  
jtC ady p o w i a t o w e j ,  z płaoą
roczną L2<M) z?r. a. w.

Kompetenci wnieść mają poda­
nia d o  2 5  m a j a  1 8 9 1  do
Wydziału Ridy powiatowej w Wa­
dowicach i wykazać:

a) ukończenie study.,w prawni­
czych z trzema egzaminami rzado- 
wem i;

b) d w u le tn i ą  p r a k ty k ę  u  w ł a d z  
a d m i n i s t r a c y jn y c h ,

Z Wydziału Rady pcwiatowej.
Wadnvice. duh (i maja 1891. 

Zastępca Prezesa 
1201 2 a D r. I w a ń s k i .

Szczawnica, Zakopane.
Józef Fabian Słowik

z Szepes-Ofalu (Węgry)
majac F i l i e  

w Szczawnicy ua Miedziu&iu, 
w Zakopanem na Krupówkach
poleea P. T. Pubiieznośei swój Handel hurtowny 

I detailiczny

win węgierskich
założony w roku 1852 i

Bryndzę karpacką
prawdziwą owczą, własnego wyrobu,

Handel towarów korzennych i mięsza- 
nych, cognaków, likierów krajowych i 
zagranicznych i różnych ręcznych w y­

robów węgierskich. 1257 2 5

: Nakładem  księgarni
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

wyszła z druku książka p. t.

Dzień 3 Maja 1791 r.
Książka ta jest najdokładniejszem i najobsaerniejszem opowiada­

niem współczesnem o dnia 3-go Maja. Obejmuje om  wszystkie chwile 
tego dnia, jak po sobie następowały, i wszystkie mowy sejmowe 
w całej osnowie. Wydał ją pized stu laty ks. Fr. Siarczyński, który 
na sejmie konstytucyjnym spisywał mowy posłów dla króla. Wyda­
nie to drugie jest powtórzeniem bez żadnej zmiany pierwszego, 
z wierną podobizną karty tytułowej, oraz z dodatkiem autentycznego 
tekstu Ustawy rządowej. 1017 u o

DziełKO to w  8ce obejmuje 187 str. — Cena 75 out.

C ie n y  f a o r y c z n e .  — ( x w a r n n c y a  1 0 - I e t n i a .  — S p r z e d a ż  n a  r a t y .
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J io w e  f o r t e p i a n y  o d  3 0 0  z ł r .  — J fo w e  p i a n i n a  o d  3 5 0  z ł r .

K S I Ę G A R N I A
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

otrzymała na skład główny

K o n s t y t u c y e  3  M a j a  1 7 9 1  r .

Tekst dosłowny Ustawy rządowej, przedrukowany z IX  
tomu Yolumina legum, wydanego przez Akadomię umie­

jętności w Krakowie. unos o
Piękne wydanie miniaturowe, odbite w dwóch koloracli. 

W  maleńkiej 32-ce, str. 31. —  CB313. 25 Cłlt.

W . C . A N O E Ł U S
dawniej

F. B R U N O  H A H N
Kraków, ul. Grodzka, 2.

poleca 251 14 O

perfumy od 12 ct, 
pończochy damskie wysokie

od 25 cen t, i
trykoty teatralne.

Dr. F. M. Głuchowski
ordynu je, jak w la tach  poprzednich , jako 

lekarz zakładowy 1249 2

w  R a b c e .

B iuro  i sk ład  
wszech potrzeb technicznych  

w Krakowie, Grzegórzki, L. 23 .
N im  uzyskam pozw olenie odnośnych  

w ładz na urządzenie 8 aeyi te lefonicznej, 
łączącej m oją fabryką ze środkiem  m ia­
sta, um ieściłem  tym czasow o dla wygody 
P . T. O dbiorców  w handlu Wgo 
Pana J . F. Fischera, lin ia  A.-K, 
k siążk ę, w której m ożna w szelkie 
z lec en ia , zap y tan ia  i żądania wpisywać. 
Trzy razy dziennie książka ta będzie kur­
sować do m ojego b iu ra  i zam ów ienia, 
jakoteż odpow iedzi na zapy tan ia  załatwiać 
się będą natychm iastow o. Je s tto  obliczo­
ne n a  d robn iejsze n iecierp iące zw łoki 
zam ó w ien ia , przy  większych* proszę u- 
p rzejm ie o zaw ezw anie do porozum ienia 
się ustnego. 875 11 o
Biuro otwarte od 6 */* rano do 10 wieczór.

i H .  Z ie le n ie w s k i .

Pomocnik handlowy
uzdolniony do ekspedycyi towarów 
galanteryjnych i drobiazgowych

po trzebny  jest do m agazynu 

• I .  Z  a  p  1 a  t  a  1 s k  i  e  g  o
Rynek, A —B, Kraków. 1037 10

D z id  i  c o d z i e ń

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
f f C I B H

p r z y  u l l o y  D i e t l a
z zupełn ie  now ym  program em .

1052 15 o Dyrekcya.

Siodła damskiego
w  d o b r y m  s t a n i e ,  p o s z u k u j e  s i ę  

d o  n a b y c ia .  1,208 4 6 
Bliższa wiadomość w składzie materyałów 

aptecznych Gustawa Ottowskiego, uiiea Sienna

Dom ll-piętrowy
z oficyną, do sprzedania
bez pośrednictwa, przy ni. 4w. 

Tomasza, 27 .
Wiadomość na miejscu, nas 5 5

J

A  U Tf  h  M S rM  mfi na Szląskił austryackim (Ernsdorf). Z a k ła d  l iy d r u .
w w n . a  W i mU  j , a t y c z u y  i  ż ę t y c z u j ' .  Uzdrowisko klimatyczne, 

ićaracya eloktryczn , inię9ieniem, mlekiem. N e z o u  o d  1 m a ju  d o  3 0  w r z e ś n ia .  
L ekarz: l ) r .  K a m . K o w a ls k i .  — Poczta, telegraf, stacjo kolei żelaznej

W yjaśnienia i broszury przesyła I n s p e k c y u  Z a k ł a d u .  841 4 10

B  A .  y  E  R  A
salicylowo-kauczukowy plaster,

jest niezrównanym do gruntownego, bezpiecznego i niebolesnego usunięcia

o d g n i o t k ó w  i  w s z e l k i c h  n a r o ś l i  s k ó r n y c h .
1 paczka tego znakomitego plastra, z dokładuym opisem użycia . kosztuje 30 it., pocztą 35 ct., 
z a  p r z y s ł a n i e m  g o t ó w k i  w  m a r k a c h  l i s t o w y c h .  Zamówienia przyjmuje tylko 
a p t e k a  „ z u m  r ó m i a o h e b  K o . 1  a e r “ , W ie s i , I . ,  W o h l z e i l e ,  1 3 ,

H a g o  B s j C r ,  a p t e k a r z .  1432 J2 20

$  fjARBOLINEUM jVENARIUS #
. k. uprz. V  m h b w m m m  l l m m H M m B  c . k. uprz.G. k. uprz.

najtańsza powłoka 
dla wszelkich przedmiotów z drzewa, koloru orze­
chowo-brunatnego. O c h r o n a  przed gniciem, 

grzybem i butwieniem.
&

j\ NTI-flEPTICUM RCHRANZHOFERA
pierw sza anstr. Fabryka Carboliucnm

W l e n ,  433 6 16 
i  u o  p r z e m y w a n ia  r a n .  I I I . ,  H ftU p tstrftS S C , 8 1 .

Prospekta, świadectwa, prz&pisy użycia i próbki gratis i franco.

J e d y n y  b e z w o n u y  ś r o d e k  d e s y n f e k -  
c j j n y .  C h e m ic z n ie  o p y s ty ,  z n a k o m i ­
ty  ś r o d e k  p r z e c iw  z a r a z i e  a  b y d ł a  

1 d o  p r z e m y w a n ia  r a n .

Zdolny retuszu zarazem c orator
znajdzie natychmiast umieszczenie. Bardzo ko­

rzystne warunki 1214 2 3
Wiado ilości udzieli W .  N a w o j e w s k i ,  

f o t o g r a f ,  H o t e l  E u r o p e j s k i .

papę dachowa, oraz gips murar­
ski i nawozowy i t. p.

najlepszej jakości, po cenach  znacznie 
zn iżonych, poleca 687 10 20

Skład materyałów budowlanych
Wiktora Lublinera

w Krakowie, ul. Dietla, L. 53.

Agenci
do sprzedaży prawnie dozwolonych losów mo­
gą być przyjęci przez instytut bankowy p o d  

b . k o r z y g t n e m i  w a r u n k a m i .  
Zgłoszenia należy stosować pod „B. 100“ 

do Ekspedycji anonsów J Danneberg, Wlen, 
I, Kumpruh.se, 7, telefon 4C22. 1203 4 6

W  Z a d z i w i a j ą c y  j e s t  s k u t e k
piegi, nieezystoSć skóry, plamki 
Żółte i t. p. znikają bezpowrotnie przy >eo- 

dziennem użyciu
Bergnur.na m ydła liliowego
wyrobu Bergmanna i Sp. w Dreźnie.

N a składzie po 15 et. sztuka w aptece Leona 
Rosnera w Krakowie. 665 10 0

Warstat Ślusarski
całem  urządzen iem  i robotą zakon­

traktow aną, w jeunem  z w iększych m iast 
Galicyi, z pow odu sto sunków  fam ilijuycb 

jea t do sprzedania.
Ehższej inform acyi udzieli Biuro Świ­

derskiego w Tarnowie. 995 20 o

K a r e t a
bardzo mało u ży w a n a , w ew nątrz  skórą 
w yb ita , w dobrym  s ta n ie , za ceuę 

150 zlr. do sprzedania. 
Bliższa w iadom ość w Itzeszowie, 

w hotelu  Europejskim  ,  w p ra­
cowni lakierniczej. 1247 2 10

Willa (Pałacyk)
niedaleko p la n t , w śród ogrodu , z w e­
randą, w najlepazem  pow ietrzu, je s t  do 

wynajęcia, od I lipca. 
Bliższa w iadom dść- Rynek, linia A — B,

37, III piętro, od godz. 3 — 5. 1124 8 10

K o n k n r M .
W c. k. szkole zawodowej prze­

mysłu drzewnego w Zakopanem
opróżniona jest posada nauczyciela 
dla nauk budowniczo-technicznych
z roczna remunoracyą 1000 złr.

Kompetenci zechcą wnieść swe 
podania do Wysokiego c. k. Mi- 
nisteryurn Wyznań i oświaty na 
ręce Dyrekcyi szkoły, wraz z cu- 
riculum vitae, dowodami studyów, 
uzdolnienia i dotychczasowej pra­
ktyki w terminie do 25 maja b. r.

Kandydat może w razie zada- 
walniającej służby zamianowanym 
być nauczycielem w charakterze 
stałego urzędnika państwowego. 

Zakopane, dnia 5 maja 1891, 
J h jr e k c y a .

30QQQQQQOCOOQQ(]43QQOQOOOQOGQGGOG
l a  majówki i sezon letni
właśnie co wykończyłem v.ielki zapas przyborów do pięknej gry towarzyskiej

„ C R O Q U E T “
w całym komplecie i różnej wielkości, zarazem są do nabycia J s L U l e '  
z drzewa oliwnego (lignum sanctum) i grabowego, oraz ]S lX * Q g ;!ie  z drze­
wa grabowego i bukowego, posiadam też W S Z e U d e  U iż y  J L * O t> y  

. g c L l t t n t e r y j n e  i przyjmuję wszelkiego rodzaju o b a t& I im k i .  
ZamÓYueina i reparacye uskuteczniam w najkrótszym czasie. Ręcząc za gustowne 1 szy* 

kie wykonanie po cenach przystępnych, polecam się względom Szanownej P. T. Publiczuosci7
Jan Bajer

12581 o właściciel magazynu wyrobów tokarskich w Krakowie, ulica Grodzka, L. 13.
x x o c x m m 3 0 o o o o o o o o c ił)

Pomimo wezechstrounego rozwoju chemii kosn etycznej i mezliezon/eh przetworów na tern poiu, 
żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. LengieCa B a l s a m  b r z o z o i t  y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez naturę i amą nam danego, 
lialsam brzozowy Dra ifry.l Lengiela badał wydział medyśzny cesar. rosyjskiego ministeryum , a prof. Dr. 
med. R aspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu i profesor Pyeflueh w Londynie i w. i. szczególnie go za­
lecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania enemieznego , które od la t 30 nie uległo żadaej 
zmianie, nadaje mu własność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, od­
znaczający się młodzieńczą świeżością, niemniej publ też bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, 
piegi i zaczerwienieniu, wygładza zmaFJzczKl i piegi pa ospie, nauająe skórze niezrównaną gładkość, świeży 
i ożywiony koloryt. — Cera Balsamu brzozowego 1 z ł r .  5 0  e t .  za dzbanuszek

Ce.:e, które po nżyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajna delikatność, konserwuje się nadal 
za pomocą D r a  Ł E N C łlE J .A  O P O -C H E ff lE , doza oO  c t . ,  i D r a  E E N G I E E A  M Y D Ł A  
B E N Z O E , za Bztukę OO i 3 5  c e n t ó w .

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruekera. w Krakowie u W ik­
tora Redyka, w Czerniowcach u Goliehowskiego nast. Mahl apt., w Tarnowie u Maurycego Adlera, w Biel­
sku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. liaa j 939 6 0

O d  l a t  4 4 .  c ł i l u t i n l e  z n a n e .  
Przenzło m i l i o n  podziękował, za uzdrowienie i utrzymanie zdr.wia. —

przez casarzy, królów i książąt.
76 razy odznaczone

Pierwsze jedynie prawdziwie usuwające flegmę

Jana Kofta słodowe cukierki piersiowe
są opakow ne w niebieski papier, skuteczne są przeciw kaszlowi, chrypce, chorobom piersiowym

i organów oddechowych.

JA U  liO IT ''. c. i k. nadworny dostawca,
W ie d e ń , G ra b en , B r i in n e s tr a s s e ,  8.

Jana Hoffa słodowy ekstrakt piwa zdrowia,
skuteczny jest w chorobach chronicznych jako środek uśmierzający i podtrzymujący zdrowie diŁ suahotnikow, cierpiąoyeli na piersi, 
żołądek, na słabości płucDe, a także przy powrocie do zdrowia po ciężkich churobaeh. Niedościgniony, niezrównany i najlepszy śroaek 
w słabościach kobiecych, przy wycieńczeniu, niedokrwistości i przy skrofułach. Te pierwsze jedyne usuwające iiegmę i przynoszące ulgę 

słodowe preparaty Jana llolfa zostały w eiągu 43 lat istnienia 76 razy wyszczególnione.

J a n a  f i o i t a  s k o n c e n t r ,  e k s t r a k t  sil o d  o i r y
s ł u ż y  j u k o  g r o d e k  w  c i e r p i e n i a c h  p ł u c ,  a s t m i e , fczyl i  g a r d ł a  
k o k l u s z u ,  k a w 7,1 u ,  c h r y p c e ,  c l ir o n .  k a t a r a c h  i  s k r o f u  
ł a c h ,  d l a  o s ó b ,  n i e i u b i q c y c h  p iw a .

jedyny

1166 3 3

osłabieniu, wycieńczeniu i

_  ■, w im a S 7 r ° r a l ' " im '
« * «  1 W I

F omaga w niedokrwistości, 
nerwowości, w braku snu i apetytu.

v„«łiinj/c I 1 TU fl tyo "i y J o  N a  wszystkicli etyŁietacli pi*»w-
^  dziwycli słodowych preparatach
Jana Uofiu , w inna się znajdować m arka ochronni, (podobizna  
wynalazcy J an a  K ofta ), je że li takowej nie m a, należy zwróć A 

^ 5^'" fab rykat ja k o  fałszywy i  bez wartości.

O d  I p . t  4 4  c ł i l u t a n l e  z n a n e .
Przeszło n k i l io n  podziękowań za uzdrowienie i utrzymanie zdrowia. — 76 razy odznaczone

przez cesarzy, królów i książąt. 544 5 12
S k ła d y  w  K r a k o w i e :  w aptekach: Konstantego Wiśniewskiego, F. Gralewskiego P, krokiewicza, W. Redyka, A. Siedle­

ckiego, E. Stokmara; J. Wiśniewskiego: droguera; w handlach korzennych: Jana Janigi, Edwarda Fuchsa, Stanisława Feintucha.

Wyłączny SKład na całą Gaficyę i Bukow.nę 
oryg-ffialnego

C A R B O L IN E U M
które jako najlepszy środek do im pregnow ania drzewa 
przeciw wilgoci i tw orzeniu się grzyba uznane zostało

w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA
w  K r a k o w i e ,  A -B , 3 7 .  1178 5 o

Przy większym odbiorze cena zniżona na złr. 20 za 100 kilo. 
Imitacyć Carbolineum 14 złr. za 100 kilo.

VS p o w o d u  w y j a z d u  s ą  
ć L o  s p r z e d a n i a  1222 3 3

M E B L . E .
Wiadomość: u l .  Z ie lo n u ,  L . I , I  p ię t r o .

#  M li

oroflek dla niszczenia grzybka drze­
wnego i osuszania wilgoci. 

B roszurki bezpła tn ie . 1007 5 10

Kantor: ul. Gertrudy, 20, I piętro.

Ozdobne fachy i kasa
s ą  d o  H p r z c d a u ia , mogą być użyte do 

apteki, galanteryjnego sklepu i cukierni. 
Wiadomość : H l e p a r z ,  P l a c  M a t e j k i ,  

L . O, n a  d o le ,  d o m  P r e i s a ,  « sklec.e 
£ . Mildnera. 861 13 16

M e t o d a  W o r t k a .
Udzielam l e k c y j  k r o j u  1 s z y c i a  n a

p r o w in c j i ,  Kurs cz te ro tygodniow y f 5  z ł r .
Podróż tam i z powrotem. 1213 3 5 

Zgłoszenia pod lit. S .  Doste rest. K r a k ó w .

Praktykant
z III  k lasy g im n. lub  rea lnej, po trzebny  
do hand lu  galan tery jnego  1211 3 6

H. Wierzyckiego w Tarnowie.

H a n d e l  t o w a r ó w  k o r z e n n y c h ,  w in ,  w ó d e k  i t p ,
pod firmą

W .  K o n o p n i c k i
u l .  D ł u g a ,  L  3 3 .  w  K r a k o w i e

p o s z u k u j e  1225 3 3

zdolnego subjekta.
Zg oszinia należy wprost nadsyłać.

Mieszkania
urządzone z komfortom i wszel- 
kiemi wygodami, złożone z A po­
koi, przedpokoju, .'(uchni, spiżarki 
i garderoby, s ą  <1» w y n a j ę c i a  
o d  1  l i p c a  b . r .  w nowo w y ­
budowanym domu przy ulicy Sta­

rowiślnej, L. 4. 1196 3 3
Wiadomość na miejscu u stróża.

TRAWA MIODOWA
( H o lc u s  l a n a in ą i  372 27 30

nasienie świ-żj  i pewno na grunta suche lub 
mokre zupełnie liche, ua pastwissa wyborna ro 
ślina, raz zasiana trwa kilka lat. J e ó e a  k o ­
r z e c  wraz z workiem kosztuje 4  z ł r . ,  orzy 
zakupnio naraz IO k o r c y  dodaje się korzec 
bezpłatnie. Zamówienia uskuteozuia J. Bnl- 

s ie w k c z , Bkład nasion w H o c h u i .

Chodniki, Dywany, Kapy, 
Ser waty, Firanki

otrzym ał w w ielk im  wyborze
i poleca 474 4 o

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, Sukiennice, Ł. 24 i 25. 

Ceny bardzo niskie. " W

Łn Mn żółty
nasienie świeże i pewne 1 k o rzsec  czyli AOO 
k i l o  i worek po O z ł r .  5 0  c t .  poieoa

7 .  B u l s l e w l c z ,
661 10 Skład nasion w  B w c h n i.

Ekoiiom-admmsstrator
poBZukuje posady. Poiozu- 
miewa się listownie lub ustnie na 

koszt własny.
Adres: J .  T,. 12 poste rest 

B i e c z  o. p. B i e c z .  1157 5 5

Biuro Swiderskiegn w Tarnowie
poszukuje 1266 2 0

praktykantów i subjektów
do hf.ndla galanteryjnego.

Kelnerki
w ftarszym w ieku, do zakładu kąpielowego, z 
ohiubnemi świadectwami, postukuje H lu r o  
w y w ia d o w c z e  W ła d .  Ś w i d e r s k ie g o  

-w T a r n o w ie .  1039 16 0

Do sprzedanie
k a m i e n i c a  d w ir -  p i ę t r o w a ,  narożna, 
przy rogatoe Zwierzynieckiej, albo d o m  p i ę ­
t r o w y ,  L .  SU. z  o g r o d e m ,  o r ą n ż c -  
r y a in i ,  oraz w s z e lk im  in w e n t a r z e m  

o g r o d u łc r y u  .
Bliższa wiadome có na miejscu. 1134 3 6

Dom parterowy
z ogrodem, obszaru 545 sa in i, w ła- 
dnem  położeniu, w K rakow ie, z wolnej 

ręki do sprzedania.
P o śred n ic tw o  w ykluczone. W iadom ość 

w A dm in . „N, R eform y". 1203 2 a

z i  rcAJurnl Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki braci kijałkowtfkioh w Bielsku. Odpowiedzialny nądoi droLu-Łś L. Szyjawsk:.


